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Ludwik Laine

Tomasz Pollock
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AiaeEyka,i -obrzeże schodnie ,i leże na brzegM z. toai otoczonej ska­

łami i zalesionymi wzgórzami? drzew© schodzą aż do morza*Odpływ 

odkrył wybrzeże,

Pierwsze godziny poranka*

Marta siedzi pod drzewami patrząc w zimię.Ludwik Laine,młody czło­

wiek, chudy, silny,czarnowłosy,z opaloną na miedzian© twarzą,eychu­

dzi z wody i zwraca się ku niej* Zrywa parę garstek trawy i niedba 

le wyciera nią ciało,.-ote-:. siada przy niej i milczy przez chwilę

Wskazuje podbródkiem linię horyzontu.

p noc lał deszcz*

MAfTA Dzniel ten w josncści pławi się aż do końca!

idzisz,Ludw ilu

Deszcz ulewny*jakie się zdarzają tak często tutaj,i słuchając

szmeru wody myślałam o -szystkich przysłuchujących się mu tak

sam©

o tej samej chwili, o --szys.t-ich, s którzy się zbudzili,lub 

jeszcze nie zasnęli*

Morze -j ■.■):?■. y: i- północnym -zburzyło się* 
tr

I z wielkim, hałasem pluło w drzwi zamknięte*

A teraz cofhęło się,dwukrotnie jeszcze nav-eJ.nl brzegi,idąc za 

biegiem Księżyca,

A także za biegiem S' o/, ca,zanim jak lamp^nle skryje się ono

przed ludźmi.

Aby mogli zanąó*

Ale przecież nie ą?ałeś dziś na dworze?
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LUDWIK i cieuAioczeiWDną kuHZt^ę/

Łiic ciciwbAyzna to dla mnie*

■A1& tym razem spałem w łóżku*

iiAfTA Gdzież więc byłeś?

LUDWIK U nich, /wskazując p&lcew-gffą.b sceny za sobą/ 

/j&-ilezenle/

MAJTA Bardzo dobrze,że nie nocowałeś na dworze*

LUDoIK Zamurowałem się w cieple,owinąłem się w kołdry l

I wyszedłem 8-tamtąd na pół mąrząCjAmiejąc się i posiewając*

Szedłem tak nago i z igieł sosnowych

Krople wody mi śpiyfeały z< uszy i na ramiona*

I rzuciłem się nagle głową naprzód w to morzem
W morze podobne do mleka świeżo udijonegd^

«■»
>4^BUzy»«^rfcę 1 oddye%M&

Ujrzałem wschodzące smce,i na nowo z całych sił wciągnąwszy 

powietrze 7^

Dałem znów nurka z zanurzyłem się w głąb

Jak ksai^K rzucony do wody,

Dosiadom morskiego dna*
TMW^hpł  wałem, albo przy brzegu stałem w wodzie i ocierałem 

rękami ciało

Jak człowiek,który rzuca odzież* /rryciąga się na piecuch/ 

hAMA Czy wyjdziemy jutro,jak mówiłeś?

LUDWIK /-leniwżg/ Jutro***

Jutro? Mówiłem o jutrze?

MAJTA Z chwilą, gdy przy jechali gospodarze dom.*, 

/jsilogenie/

WDuJK sokół, jnk bfeezerTfte-hieruchomy^i

skarcydlachł——* 
p<^ jlfeeaar&nnymi presomŁami
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Ziemię całą

* od świetnym blaskiem swa', ca spoczywającą,i rzeki jej,które 
płyną w/dle wygięć jej ciał® i przechodniów,którzy z wolna 

posuwają się naprzód,/ rzt
I koleje żelazne,! opasłe domy i mi sta ludzkie w wrochu i ku« 

O tej godzinie ziewający robotnik nakłada rzemień na koło, 

Ale ja spozieram tylko czy nie przyłapie gdzie spóźnionego 

królika lub śpiącego-cietrzewia na jakiej zi.

r-Alt A Widzisz,Ludwiku,

Ja bym volała,wyjechać,jak powiedziałeś przedtem, 

LUDuIK Dlaczego?

MAiWA Powiedziałeś,żo pojedziemy w dół rzeki i że będziemy mie­

li własny dom,

Zrestą jak chcesz ,ludwiku,

Peanie to bardzo grzecznie z ich strony,że cię zgodzili do

pilnowania domu.

Ale nie lubię tego czzow xeka,trzyma •■■■ciąż xę xę w Kieszeni i 

patrzy tak uparcie,jak gdyby ractow<;,co kto jest wart, 

.A ta kobieta - to pewnie jego żona....

4

nad

A vz

niż

SSiie.« B Sł/iMlU*- a W <

ŁUOŁ JaebiZ,.,,rrtizl
. . «r.A &

Jakie ona ma oczy!

ów -gmazw

mcrskiini,komin jej wynurza się

LUDWIK Dymi nie widzisz dymu?

I© dymi starucha '-Góra Podmors

Słucha ona,słucha musżl

wodę przy odpływ 

jej gość

log

ybh pokojach więcej jest gratów :uarynarskich 

Brdach,pełno tam zegarków i gwizdków,

,1 sztuk srebra’ i złota na piasek
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B
Zpiasek

iie gęste 

nieba,

ie taż

l(]ał mi

:.tórzy 

;e deski,

walałem

‘9
IJtf żyłych mych płynie krew Indian,A-oni mają-^ogą,ktśrege-

zowią- i'- i *   ,

DłubegC|rie=a^=^

iWtiTA—i nrrrft^yną^eś frfcsąy agegW

niAiłry^mi trrMitawśMesMiw^as^

LUDi/IK łndienscfej-- nie wiadome slsąd

ci czenwnoskórzy przyszli tuta^,

Nie mając z sobą nic,-, rz^’szli do ziemi,.która była Jak skarb

ukryty,a miejsca tu mieli niemało*
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I-nazywali je wszystkie po im rentami-pi om wn a ich połąęgy>y

orzą płynąc,zjawili się biali
,>i.gwenwi

I uczynili ^ola->'z-brał i. kanionie,i ogrodzili je,i pozostali

na miej scu.

dav/n wojownicy odeszli jakby ich gnały chmury dytadw

eraz widzimy te miliony ludzi,którzy mięs

MARCA 0 czym myślisz2____ §vt

LUDi< IK ©bolałbym być stolarze^*

PiAFT A Stolarzem?r—— ------ -— ----- ;
LUK/IK Obciąłbym ___ __ *>f_ 3 dyliżanse v Kalifornii, 

------ ----------------- — ____________ ______ _______ ? 

oJt"'1

A ja nie robię nigdy,nic,poluję samotnie,promieu słońca
wędruje pzsez zarośla*Wiewiór-.a krzyczy.

MARCA Badzie dziś uwal.

/wfciczenit?/-

•&

KIK. Dzlofllątu a JUŚ olfccw ,^o.lx.z bkiej'si,y

v.in*-gła już godzina,c t:nmj ’ oda jezior

jabłoni

Jest biała i nieco różm-n,n t"farzyczka dziecka j-?/t jak na

kro■ ■!•>■,- i pot

wpół otwarty .pąk czerwonej róży.

Słońce uderza ludzi stru ii ni.-&i blasku,

I czoła ich pokrywają 

wyszerzając w górę białe zęby, 

Jak piła pracowita

,* trzą ’<u ni u

Przepiłowuje ono deskę świptajpełne są szkoły i fabryki

rękami.

Z gwoździem w aę.ba

Ludzie pienież zczekają machając

szuka obcęgów,a . budyniach giełdy,

A noc pjpźywodzi im z sobą lublożnośw#.

cofnie dz tu—r-dr-—^-- do dGim ftn?ę
......... Hm, nmw
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Ile ci jeszcze zostało?

MAJTA Nic już nie mam.

LUDWIK /^pe..M'3si gg.ewę-/ Jak to?Nic? Mówisz, że nic już nie masz?

Już!

MARCA Nie mam nic.

LUDWIK Już!

2 tych wszystkich pieniędzy, które przywiozłaś z sobą!

Założę sklepik na Zachodzie^ożna tam zrobić pieniądze*

Jjfrżntr, zOefryrf bank .1 złota*.

MAJTA /-żałośnie/ Kochasz ranie, Laine?

LUDWIK Kobiety zawsze zadają to samo pytanie,

MARCA Kobiety? jakie kobiety?

LUD. IK No,czyż nie jesteś także kobietą?

MAJTA Także kobietą? Nie ma innych kobiet?

Laine - jestem biedna,Laine - jestem zazdrosna! I chcia^abym 

zawsze być przy tobie*

Ai.Ai edy- mi tek.

^^Ęg^^--s^ciala-i#4-gfe^obą^ni^p^t3^eżegaiei> i'v<dzleć,' 

«g»oay stkfi>y co- -robisz, \
Ba>i.iaeń^ty^cfeod^i^iZi-aiMB^^’kohietąjjll--i nic—war-o-1yM

Cóż znaczy kobieta bez mężczyzny?

A mężczyna w sercu swym nie żywi >Q,a kobiety

Nic,co by miało być koniecznie i tiwąłe*Stąd płyną, moje 

żale i bóle, \

Czyż kobiety nie są głupie? \

JUJDbilK^^atuislni

MAJTA Ale czy mai o kochasz, powiedz?

LUDWIK To już moja sprawa,

Mężczyzna wstydzi się mówić o takich rzeczach w biały dzień* 

MAJTA Laine «• lękam się a»WŁ»zs o ciebie*
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_lr1iuiLtp"uirMiriiii»iiii ruay uoiijjńtMyćlę o tbir«.

.wie»e»rrdbi^ięgasz ręką po 

wszystko, co tylko spostrzeżesz*

UTD .IK Jaka to cudna rzecz - woda4

Wiesz,jest taki puszczyk,co wola jak .kukułka 

Obciąłbym mieszkać w głębokiej wodzie -

- nie waito gadać? co nam z tego przyjdzie?

Jak ryba pływałbym niby naprężona struna; ach, gdyby tak 

nagle wyrosły i&i skrzydła4

Umiałbym od razu -poruszać nimi, zawierzyłbym ich pewnym

ruchom,poleciałbyfii wśród powietrznej przestrzenil

Obciąłbym być wężem w gęstej trawie.

Dlaczego tak na i.nio patrzysz? Często łowięten twój wzrok.

J4Af3?A J^-nie-gttdnni wiele

^Słucham ,>Aw m A nilu

głosu ludzkiego przenika u i do głębi serca, 

Nawet gdy słowa są bez sensu.

T"*" 111 ttir.....WE&a

bardzo uważna, i -patrzyłam wszy^ttetiff^ćudziaii w oczy, 

i słuchałam ,co oni ■śledziłam ruchy ich rąk,jak 

dziewczynka, 

Kti^ jie^ robić szydełkiem.

1 pewnego dnia wszed;..eś ty do nas-zege dorau,niby ptak*

Dziki ptak,wiatrem prz„-'ftnany.

I zostałam t-.-oją żona.

I poznałem teraz namiętność służ śnieci*

I zabrałeś mnie i oto jestem

trzy tobie.
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Oto jest ta ziemia za oceanem!

Niby przeciwny brzeg rzeki*

LUDWIK Prawda,że ładna ziemia?

MAJWA NLe-widzial&u nigdy morza^^a^karLafoe. U nas

Nikt nie wychodzi poza swoją wioskę?, jak drobne owady,które 

mieszkają 

w liliach*

Każdy przy pracy ma w sercu obraz

Wrót swojego domu i obraz studni i obraz pierścienia,gdzie sią 

konie wiąże.

-JL-kietlyśmy-duż-^az jechali^wielM-trzmiel orzeczacy 

aą głową nrzfilpoiCTł do_naszpj ziemi!

LUDWIK Nie lubią tamtej starej ziemi,Pachnie tam starocią*

Wiele jest tam dróg,a nigdy nie można zbłądzić*

A ludzie patrzą na mnie jak na psa bez obroży*

FsAiWA1 Ctódy tydzień'

J^ehąli&ay-nap rzód,x—slo^ce-Trrzeu

Świeciło wciąż jak bukiet źółtych/4cwiatów w ręku* A za nami

Leciały wielkie mewy. Ich skrzydła na przemian

Stawały się białe i czarnejak pory roku,a piana słała się za 
i ./
/ ni i jkk drogą.

Wieczora?.! xvszyscy ria pokładzie w milczeniu

Jak z mysiej nojy,

Rozglądali się dokoła,po morzu,które miało kolor morwy.

Gzw a rtego/dnia

Powietrze stało się ciche i przejrzyste i zobaczyliśmy na nie- 
/ bie sierp księżyca.

-ryfe-śe<-
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BJWEĘ-''Talgżo długo płynęliśmy przez bę

Bównie szeroka jak długa jest ziemia

Od południa do granie Północy*/

I ku Wschodowi,! ku ^achodoyl z Oceanem przy boku,który zow$ą
Spokojny?;:® /

Spojrzyj na mapę! /

Ten kraj szeroki doorego popołudnia,oddany człowiekowi w godzinę 
/ upraw!

Masz rację,trzeba się stąd oddalić i porzucić niezdrowe wybrzeże,

I te lasy stojące wśród smutnych wól trzcinowych,! wśród 

/. gorących mgieł, 

Ale przecie sama,obcięłaś tu zostaw®

Wie/chciałaś opuszczać morza®
jj^przy tym polowania. tu gą takie dobre®/tajemifiZo/^Przykrzy

ci się tu,moja kochane^ą&b gdy je będę wciąż przy tobie1nie>laydz±i

MISA Wie przykrzy mi się,Laine! Dlaczego to mwólsz?

iedzjczy żądam kiedy czego od ciebie?

Powiedz! - ■

Doprowadzasz mnie do rozpaczy,.mrugasz oczami jak człowiek,który

sam nie wie,czego chce-1

.uy-.daj.osz. ą1ę

.'Hjftiiiim jsAtaMmtwaja i..myśliip~~mtyiZ- jmk by ci uninifyrStw

UJDwIK Cóż ci mam po-wiedzieć,Karto? .
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MAJTA ■Wszystko! Troszcz się o te,abym i ja ci wszystko mówiła! Ale 

jestem przy tobie*

Znasz mnie dobrze,jestem zawsze jednakowa#

Jeżeli kochasz inną kobietę ,powiśaz mi,pomówimy o niej#Wszystko, 

co cię s otyka - zajmuje impe bardzo*

A ty mnie tylko chcesz śdieszyć twymi opowiadaniami#

A czasem ogarnia c£ęsień jakiś ciemny i długo zamyślasz się i 

wzrok ci nieruchomieje,Twarz masz wtedy surową,

A kiedy pą#m cię,mówisz o czym innym i uciekasz do łóżka z. 

zaciśniętymi. ustami* •

Mówią ludzie,że człowiek poważny nigdy nie zwierzy sekretu swej 

Zenie#

Powiedz mi,dlaczego mnie, nie kochasz?

WDWIK. Czy cię nie kocham?

MAJTA Nie,nie,nie!

UJDWIK Czyż cię nie kocham,mej a Słodka

MAJTA Jeżeli chcesz,będę pracowała za ciebie#

Będę uprawiała pole,wyrywała trawę rękami,będę karczowała >polany 

motyką i kilofem? i będę siała i podlewała*

Będę. trudziła się przez cały Boży dzień,a wieczorem zwymyślasz

śmie za wszystko,wszystko po kolei#

zawsze udawała sytą’

i_z&dowol onąr

Ale ty nie dajesz mi nigdy rozkazów,nie troszczysz się o mnie 

i pozwalasz mi robić,©o mi się podoba*

UJDkIK iETwa su*.nia zielona jak trawa,jak bansa podmorskich algM

.Widzisz - nawet pamiętam kolor twej dawnej sukni#

Pauza#
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Iw AA 2^—Łw: dobrze.że nie możesz mn1p nsżukad;

--Ałe Ma Jesbaa'woiaa,.lesLełu :l&k ii‘jdka-QOd twoją stopą,

^j^top^ry^aka#
*j^aine,nie żądam od ciebie słodkich słów ani też pieszczot#

Hie tego chcą od ciebie# Z^T"
r~, _____ .. .. ■

lO&.K Czego więc chcesz?

EAIWA Oddaj- to,co mi się naljpżyMnie ,kobiecie]

twardą -są korzenie,z których drzewo

Cią.jsie "haki żywota,

A przecież ilu c£eaa$ Itę kcrma liściasta! leź mnie wi^o

X’tr^maj mocnoł\ .

Gdyż .'jeżeli shsoci ds^emu zabraknie

.■użąćania twardej zietai^ąi^ wyrośnie gałęźmi ku niebu, 

tfeAŁŁ-nie g^zywiąże sią .do iniejsca^na którym stoij^C^

" jesteśmy r ze .cłąc^aoi,Qp c zegc s łuż y ■ iii oś ■£ ? i-idzi

Óak drswo i ogie..

Kochaj mnie .^będziesz jak ogień, co w drzev:ie ma swoje ko izmie, 

A wiat^^fo unosi i roadym

WD-- IK Wie ufam.

Qóżea zrobiła

ci*

z soją .kiszą?

Uję.-.aś. ją,jak ptaka za skrzydełka i skryłaś przed nią cały .światl

b^rło • ■-<< ^ye1'e,r.cfto by ; żebem'TT~Ghinsoh1

Szyją i&aśz -spaloną ©d słońca*! woj eplecy

Są jak wieczór letni, a■ w^eezórjegt podobny do stołu pełnego 
traw i-Łchnący^ijr^czZowiek stoi nad nim,wyciąg©

dyszy wszeohiiiocną nicością i

-UŁatego ci~nie-4xfaBli^
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MliFA/.On rl
LUD; IK Któż ty Jesteś,

Aby w twoim rękom powierzył moją duszą?

tUriia U Ją JLLLUUh cię^r HLr^ąesi*

LUDi.IK Któż:-ty Jest6Ś,-aby -e-ię -Ewaeeó-d©-4mle z taką prośbą?

Aogląda Ją od stóp do ~gł ótu^aiira jai33g?y/

Życie moje do innie należy i nikomu nżs go nie oddam®

Jestem młody! Całe życie stoi przede mną otworem!

MAHTA Życie nie dane ci Jest bez przyczyny*

LUDwIK Będę wolny zawsze !''^B^^®?eib3śal^^SB^b«^^bk©y&e=»±=3ią>---'

'''Zgrana,gdy otworzę oczy,

Przypbminaiu sobie,że leżą w łóżku i radość napełnia mi seruel 

Gdyż j estem ;>ł ody,

Dlatego, iż czaję wxąobie długie życie,i dlatego,'że widzą 

ubranie moje na podłodze* 
*

Niebo! Potoki wody! '\.J

Słonce związane z Ziemią niby sW^Bj

I księży© o północy podobny do białego koguta!

v Pójdą! Pójdą!

fSąahazn Pod Triobnm npg^T-ynnytw tih.inrrMniii $.uć hądą każdą trawą-^aby 
'
p^caiu ■ j ej camałE*

MilA ^^ieatóe^moźe znajdziesz taką,która si da rozum*

^ażda roślina swój smak, y *y

Gorzki lub słodki - wyssała z ziemi* —
/pauzagrzebie cfebasem w zie?f±/

Ziemia - wygnanie nasze,ziemia śmier;®Upada na nią każdy s^zzas

deszcz,każda sią ku niej schyla roślina*

Ziemia pachnie różą i każdy kwiat,gdy go powąchasz z bliska*
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I brzoskwinia,dogrzewająca do stołu, i^Hzm-l^.iat aksamitny porto- 

bny—do-uoba jagnięcia®

Jak jaotył,który sfrunął spod twych stóp,nagle otworzysz usta

i upadając pod ciężarem głowy

Pogrążysz się w śmierć*

4-zwierz^ta^—j edne szczypią trawę.tryskającą z zieui,ainne 

jgj«dają-te«te,

eą wr 1iq gy który 'tte’"bi zuular swyH nosi

ędr^źę-',TiarodŻ'ŁEA?’

Ale słuchaj! Jedna kobieta cię zródziała , i dziś winna istnie, 

dla ciebie tylko jedna kobieta®

LUDIIK A więc mam ciebie kochać,tylko ciebie?

MARTA Tak*

LUDWIK Kura, która zniosła jaja,na zawsze chce schować pod skrzydłem 

pisklęta!
Ale patrz: otwieram usta i oddycham sam"^l\~

'SL^jw chleb, który zapracowałem własnoręcznie,

A kobietir-sama sobie nie wystarczaj ty źyjesz tylko przeze mnie,

a chcesz mi zabrghwmoją własność,

MARTA To prawda,nie ja cidałam życie,

Ale pot© tu przyszła,aby ©lęgnie prosi'., I stąd mężczyzna wobec 

kobiety

Czuje lęk i wyrzuf* sumienia,jak gdyby staKprzed wierzycielem.
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fcTA m±7r-^v,łlayiiie~-»a innych- kobiet prócz- mniei

Dlaczego móv;isz,tak umyślnie,aby mi

innym kobietom/ Sfruahaj ffiniefgdyż.

Nie ufaj jasnowłosym, gdyż są tchórzliwe i niewiejpC

Ani czarnym,gdyż są złe i zazdrosne,Ani ufg^tym,©© -mają włosy 

kasztanowate

Nie ufaj kobietomlNis ufaj twas^fFich zdradliwej a pełnej linl.

I tajemnic,niby dłc.ó zmarszczona 1

i

Będą się śmiały do ci

A g<3yby znalazła

Powiedz mi

te,ni to do blasku księźycal 

ie ptśród nich tak®,którą pokochasz, 

:araż ci wytłumacz,dlaczego nie jest równie yiąime

G Hiie ma wśród nich żadnej,która by mogła cie kochaó jak j

’’ r OlategcT" jest^K tak' Łuudka i gorzte Ztuazeme 
^Laine,wstydzę sią !

DwIK

TA

MK

hArTA

Cóż chęesz jeszcze p wiedzie-'?

J e stem za z drd sn^j, 

Zazdrosną, o kogo?

^Dlaczego ni© chcecz-fedl w;dptFtaiedzie0łwiedz wl,że mnie kochasz

tylko mniej,

LUD IK Tylko ciebie,

DAiTA Dowiedz mi,że nie znasz innych kobiet.

WDwIK Nie znam 'żądny eh.

i- A i T A f Przy slę gni j i ...„ 

lAJDklK Przysięgam , ■ ,SMwwM 
pchały
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Długie milczenieąZ bolcu wchodzą wpinasz Pollock Plei^a i LeehyA E3 -

bemon.

USCHY /woła z daleka/ Hallo.f

/£ - 0^1 i *yl i >&L^-r±a p odnosi . się Z- V 01n®|I*id>.^C

TOkASZ .Mallot

Dziel dobry!LECHY

-en/
LECHY Czy .n śpi?Patrz,,j*ak się wyciągnął. /pfidnos#^-bucik; 

Słyszy mnie pan?

HieCh pan w staje! Medóbrze jest leżeć na słońcu®

LUklK / Mech mi pan pomoże!

LECHY Puli up! /jnrijnąiil qnĄ

/^żzyoey czworo spogiąń^ją po oeb^e w milozgnluZ 
z

LUD IK łiySlałem,że pan jest jeszcze w Kanadzie*.
/

TO1A.SZ Me,właśnie wracaui z Denver® 

/ sHiczsn i e/

TONASZ Yes, Sir! Odkąd Indie^zestały -bić srebro,jakby ich kto 

w gorącej wodzie Dolar wart jest pięćdziesiąt cztery

centSjWEn!

Złoto jest^szystkim^aie ma waluty jak złoto.Nikt już nie wiu- 

rzy Wzgrebro® ■
/S^Łe-to móx.-lle“4 j'sdna waluta,j odna rmrtośe-yflea^SL metal®

LU .m IK Mezłe interesa,co?

TOKASZ
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UJ& IK Ę,yan bogaty, to , anu wszystko jedno,

TOMASZ elll

MA I-TA an jest podobno komisarzem;! 'Czy jak to się nazywa?

TOMASZ' Jestem wszystkim!

Kupię szystko,sprzedaję wszystko^a pani stare buty do sprzedam; 

niech pani przeniesie*

Nic nie jest bez . rtości*Wszystko ma swoją cenę®

Niech pani nigdy nic nie oddaje za dano»

Czyż pani nigdy nie widział© mego domu w New łorkut

MAI TA Nie,

TOMASZ z ■zegarem,

Muszę'go pani kiedyś pokazać®

Jest ta niemało różnych rzeczy9Jakzhnt^snsją-?H^c

^swyoh^dynorj^|ł^ny ,jak- kościoły budowane są na kościc&ach święt 

tych pańskich,tak i całe fundamenty mego domu

Zawierają złoto i srebro w kasach ogniotrwałych ustawionych jak 

materiały wybuchowej dalej składy papierów wartościowych®

I jak w niedzielę posyła się dziewczynkę z garnuszkiem po piwo,

Tak tu schodzi się po pieniądze* 
jest

A wyżej jsśc. kasa®
Pośrpdku jest kasa^na praw© jest mój bank a na lew© kantor 

frachtu i najmu załogi*

A jeszcz- wyżej jestem ja i telegrafy

Stuk,stuk - stuk;l

Chicaga! Londyn! Hamburg!
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Si.?dżę pośrodku niby pośród dłoni,które i dają znaki,słucham, sac 

pyta®, i odpo.; iadam. • •

LHCHZ Zuchwały jesteś I
^apalasz ^żas-i^ierosa,jak gdybyś miał kogoś pogrążyć utkwiłeś 

wzrek nieruchomy jak śmiejący się bokser!Zuchwały jesteś,biały

niedźwiedziu!

ŁW^iag^-Oir

TttUSZ leli,.Trzeba mieś nerwy,aby handlowac-wszystkim na ziano, 

jak gdyby wszystko z góry było wiadome*A nawet nie wie się,jaka 

jutro będzie pogpda; każdy dzień aa swój własny kurs,jeden ja 

tylko wiem,ile co warte w istocie*

Chwyta :em się już różnych interesów ,pan wielZnam już wszystko, 

wszystko widziałem,wszystkim kierowałem ,o wszystko się targowa­

łem* .

Wiem,jak się ćo robili gdzie co rośnie* i jaka jest cena tran­

sportu, i jakie gdzie są Składy,

I jaka asekuracja*^-, szystkie terminy ...mam przsd oczami i znam się 

na arytmetyce.

^ak handlarz w straganie liczę swe pieniądze*

Gdyż handel także w ręku trzyma

feagę jak sprawiedliwość*

A ja jestem tą igłą pomiędzy dwiema szalami tej wagi* 

LUDWIK Czy pan jest bardzo bogaty?

TCfrlASZ 01

W handlu nie ma bogatych. - . .

Tylko rachunek inwentarza*

I pewna cyfra zamkniętisu

/pauza.Ludwik rozmawia z Lechy Elbernon/

LECHy
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LeCHY Ach tak! Zobaczę wasz domekl Zobaczę,jak urządziliście go

sobie.

LUDi.IK No,proszę pani,nie jesteśmy bogaczami*

LECHY Nic nie szkodzi;! ¥ New Yorfcu ,chodziłiśmy kiedyś oglądać

doa.ki ubogich - to się nazywa sluniEiing,to było takie zabawne*

Niech pan mi ?jokaże•wasz,d | /bierze go pod rękę .Wychodzą/

JaiżóŁlemi.,

TOMASZ

MAi-TA widzi pans^atam kurtkę.

ToMSZ To nie/fest zajęcie dla damy.

MArTA Ach t^k,ale ja.nie jestem damą.

TOMASZ 

»?ilozmie .Tomasz patrzy na Nartę.

rausz Pani jest gtaisża od niego,prawda? He pani ma lat?• ■ - ■ '/ . . .
Dwadzieścia pięć, tak?

MAiTA Nie. X
TCM-AuZ Mniej" czy więcej?

MARTA Mniej. ,

TOMASZ , i ell. *

Milczenie.

• ' nim
TOMASZ El oponent, tak? Uciekła pani z 5i®n? Dad sobie nie życzył?

Didn’t he?

MAiTA To pana nie powinno obchodzić.



TOMASZ Dobrze, dobr3e,niee^-pani ni~ piecze xraka*U nas córki wychodzą 

za mąż jak im się podoba* /patrzy na nią milczeniu/, 

Gzy on panią bije?

.'KAMA ELaczego pan jui zadaje tyle patjtft?

TOMASZ . Dobrze, dobrze,nic nie ma w tym złego*Czasami może się upić* 

^.^-Afe^F^taż^y^^zie^nie^^rt^d^^t^-zswsze^grrzyr^sidaiBr^ri^ii^wer^ 

Ho i cc macie zamiar zrobić?

MARTA fan 'był taki dobry i przyjął nas do siebie*

WASZ ^ll,a później?

MAKA Nie wiem*Czy pan nie -przyj ©ie go do służby?

TO-1ASZ Miech pani mnie posłucha*

Nie przyjąłbym go nawet za chłopca do -windy* -

MARTA Dlaczego pan to mówi?

TUnASZ Jest do niczego.Nie wart jest jednego centa*

KARTA To niep iw da* Dlaczego pan tak mówi?

TCMASZ Nie potrafi mc zrobić z pieniędzmi,nie słucha,kiedy się do 

niego mówi*

Jest jak gdyby człowiekiem bez kieszeni*

Niech go pani porzuci*Go pani będzie z nim robiła?

MARTA Jak to? Czyż nie jestem jego żoną?

TOMASZ Ja też jestem żonaty*

Przynajmniej«*• a zresztą nie pamiętam dobrze*

Zdaje rai się że byliśmy u pastwa*Ale byłem wtedy taki zapra­

cowany, pani roamiie*
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Zdaje mi się,że t© był babtyataiNie pamiętam użk już#Był zdaje 

się aptekarzem^
X , Vak,
+•
Od czegóż jest rozwód - co?

/JriieaeBi®/

TCMASZ Doaczego pani się z nim związała ślubem?"

MARCA Tak mi się podobało,

/£o ooz podchodzi 'a^rrlej i obejmuje Ją- ■ .milczeniu/ ,

HARTA Go pan robi?' Niech mi pan da spokój 4

/BeriTjnigmmfilirn ją . k
^chodzą Ludwik.i Lechy/j/^

LhCHY /jjateray '■n«^iohl.z,AronjU^ 'Zdaje się,żeście się zbytnio nie 

nudzili?

0 czy® pani opowiadał? Koże o tym,jak zwyciężył spray sdężenie 

handlarzy niby nosorożec?

TOMsZ /rirh*n.iiBx / Nonsense !

LBGHY Mpja‘kochana!
U

akże milutko jest w? waszym doffiiu.

Jak pani utrzy muje go tak czysto bez służącej?

Czy pani sama myje podłogi?

MARTA Tak.

LBCHy Jakże tam czysto! Nasza służąca robi to daleko gorzej.

A ogródek jaki śliczny.Bi&izna się w ni® suszy®

Pan Ludwik / der- 'no. 

Nie chciał unie tam wpuścić® ■

Czy pańi sa»n piesze bieliznę? Tak? Ach,to pewnie jest bardzo 

rnęczące?
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'MARTA Nie boję się pracy,

LICHY Ja Jestem zbyt delikatna, O,dear!

Umarłabym , gdybym musiała pracować,

LECHY ^akże jest spokojnie! Korze podobne jest do gazety zadruko­

wanej w szpalty i litery,

A tam,za tym skrawkiem ziemi widać jak przepływają okręty niby 

płócienne pałace.

Mówiliśmy- o pani,moja droga,Czy to prawda,że pani nie była nigdy 

w teatrze?

IUFTA Nigdy!

LH2HY OołU. I nigdy pani nie wyjeżdżała ze swojej okolicy?

' ZMmrt.irrWitaUujtt. igl-niwą/ ., .

LICHY A on przywiózł panią aż tu,

01 ja zna i św lat.Byłam wszędzie. Jestem aktorką,pani wie. Gram 

w teatrze.

Teatr,, ani wie ,co to jest?

\ wAłTA Nie,

LECHY Jest scena i sala,

wszyszko zamknięte ścianami.Ludzie przychodzą wleczorami,sikają 

rżędarni jedni za drugimi i patrzą,

MAETA Jak to? Ma cóż cni patrzą,kiedy wszystko jest zamknięte?

LECHY Patrzą na zasłonę zakrywającą scenę,

A gdy zasłona się rozsuwa,patrzą na to,co jest za nią,

A na scenie dzieją się- różne rzeczy jak w prawdziwym życiu, 

MARTA Ale to nie jest prawdziwe? To pewnie podobne jest do tego, 

co się widzi we śnie,
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LHGH¥ Tak i dalatego do teatru chodzi się w'nocy*

TOMASZ Ona sna rację.A gdyby-nawet to było prawdą?Cóż by to ranie

mogło obchodzić?

L3CHY A ja ze scenę patrzę ha nich i sala cała wy daj e rai się w

żywe ciało odziana.

Niby mchy ludzie napełniają gmach aż do s mego wierzchołka* 

widzę przed sobą setki bladych twarzy,,
rrłi tt r - t-~ł■ "-i.: .j.... .7.„i r l:ii 1 rrwn

Bo człoyjieki tęskni i od kolebki ni© nie rozumie,

I nie - iełząc jaki jest koniec,ani jaki początek,chodzi do teatru

.Oparłszy ręce na kolana ogląda tam sam siebie, 
, ę£L j<

|l -łącze i śmieje się,i nie chce wracać do dom. »r<e «• .
111 W"-- -- ■■ ■ 1 i^ju.-uh ujmu-i 11

^atrze na nich i wiem,żw pomie^lzy^iwii znajduje się kasjer, 

który wie,że jutro

Mają sprawdzać ks|ążM,i niewierna a-ntka,której dziecko zachoro­

wało, -

.1 ten Utćóry ukradł dziś po raz- pierwszy, i ten,który przez Cały 

dzień nic nie robił.
<-.. ©
I słuchają ranie, i' patrzą jakby przez sen#

MALTA Ok© jest na .to, żeby patrzeć,a ucho, 

A^słuchać p»awdy*

LECHT Có^raaczy jarwda? Czyż nie jest ona jak cebulka odziana 

w siederanaścle^łupin? •

Któż widzi rzeczynaprawdę? Oko widzi,ucho słyszy,zaiste*

Ale duch tylko może wiedzieć,I dlatego człowiek chce widzieć

'i i słyszeć
! To,co w duchu jego poczęte,z ducha jego -wyszło*

,L<I-z tej przyczyny właśnie wychodzę na scenę*

MARTA I nie rri się ?ani?
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LECHY Nie boję—się,nie v;stydzę4 Ukazuję się ludziom i cała należę 

do nich.

DA* TA

LEGHY

Słuchają mnie i myślą moimi słowami,patrzą na mnie,a ja wstępuję 

do ich duszy jak do pustego_domu^__>N/£ }

wyobrażam różne kobiety:

Młodą dziewczynę i cnotliwą małżonkę z błękitną żyłą na przejrzy-' 
stej skroni, i oszukaną kurty zangj^.^^^^^

kiedy wołasn, słyszę jak cała sala odpowida drżeniem.

Jak pani teszyza błyszczą oezyl Niech pani nie patrzy tak moci . 
1/

I- ója droga4 Kocham panią bardzo 1

Dlaczego pani ranie nigdy nie odwiedzi?
Chodźmy, am^pani coś dc ppyriedzeniafc. Ud>ouu_____________________

A

TOMASZ '/do Ludwika/ < 

/Kobiety wychodzą/

/7 tylnej J.d. en?.ni '.r.flgfc hanłchotów fesacha nimi przed 

dffl5er ■ Dżentelmenie,powiedz mi,co to jest?

/hB^^o^s^o/ Get away'4 Cóż- Lc .i pukazujei

Hpd ^akypmeąziu tu przez -niejedne r^ee.

TOMASZ

LU .a, IK

TOMASZ

z panem

er

0

Cóż ■yrer-y»>f3?

LUDv IK

TOMASZ

Cóż? To jest jsM±ax papier.

Tak,tak,Ale popatrz pan,co wydrukowano na tym polerze:DOIŁA &

A przy tyra,ile to tego jest. / y/

J eden, p ię ć dzie siąt, p ię ó dzie siąt, dzleś ię ó, j eden, j e den, dw adzieś c ia, 

dwa, pięć , sto. ••

LUD. IK No, dużo.

TOMASZ /patrząc tta-niggo uważnie/ '~SeeT^«n4

. Powiada pan?to^ąży tyle a tyle.*. rav da?
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E
uszli zboża na składzie,

wać za pewną cenę .Tyle a

-asnę-tyeh marnych-p-api-erków

^eeszeni.

^TGMSZI Aiach-^ran

Kto posiada jakąś rzecz,posiada ją oałkowigie>nie ma natomiast 

rźeczylnnej ,• 

Ale rzecz t

fjgemne* Wtedy

mapewną' cenę, i posiadając ją, ten ktoś 

[posiada zaiażem inne rzeczyjktóre może za nią. dostać^

Nie &a rzeczy,która by zawsze była pntrzebna.Na pruykład,jeŚ 

się nie Jest głodnym,Jed^enije nie j 

rzecz odstępuje innemu za jt^. cenę^ 

LUDWIK Asie wązyśtAo możńa kupićj x\

TUKASZ^ł^zyst kiego można dostać za odpowiednią cenęeByle dobrze 

-------- pŁaOiĆ*

LUDWIK /jwfcrFąc,,v>a / Well-i
\

TOMASZ /y^tr^OrW^^ ylko trzeba mieć pieniądze®

LU■. 1K ńafitr^ą.fl nr dalnny/- well, sirI

TOMSZ Gashl

LUDWIK Well,Sirl
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TOMASZ /śająe-mu dolary do Take th»t,manl

LUDWIK /n^-pól zaoisliując palce na, dolarach/ #ak to? Jak to? Co pan 

robi? Dlaczego mi pan to daje? Ja nie chcę.

TOMASZ Take that,man! I say,’ Mówię,bierz pan!

Cóż znaczy dla mnie te tysiąc dolarów!

/l^ałtownie/ Potem będzie więcej !No,schowaj to pan do kieszenie

Lf piwiądze

TOMASZ A teraz,posłuchaj mnie pan! Ile pan masz lat?

LUDWIK Dwadzieścia*

T CHA SZ Dwa dzieśc ia»

T G-iAS Z •iTrzezyi&cnegot,Qjp?

LUDi. IK Bmei^łenr-u-cjon^w banku nu zuchu dgie*

'TCMASZ Posłuchaj mnie pan»Co pan chce robić? Mów mi pan otwarcie, 

ki ©gę panu pomóc*

LUDUIK His’ wiem, Zzatrzypuje się ^intern wskazuje cały horyzont 

sk7onnk,tiu..iuuhiiiB-1 uś^iecha^Aę/*

TOMASZ Dobrze*Ja też byłem taki*Nie mogłem usiedzieć na miejscu

Lecz pan ma żonę!

LUDWIK Tak,ale cna robi wszystko,©© ja chcę.

TOMASZ Ocho,niech no pan poczeka,jak będzie miała dziecko:

Pan jest w pułapce*

•Wtedy to zacznie się naprawdę,trzeba to będzie żyv/ić#

A mięso,a trzewiki,a ubranie,mój panie!Płacić,płacić i płacić! 

Wszystko przestoje być twoją własnością*Nie masz wolnego ani 

dnia,ani nocy*

Trzeba będzie pracować jak kou w kopalni*! nikt stó sj^ ani



zatroszczy o pana#

UJDuIK Myśli pan,że nikt się o mnie nie zatroszczy?

TOMASZ Mówię parwdę: nikt.

LUDWIK A więc ©o mam robie?

TOMASZ Kie, wiem#

LUDWIK Me powinienem był się żenić!

TOMASZ jNlęma pań ani grosza.

Ach, zobaczy szteratr^ak-4jołatvzo zrobić pieniądze

Bez i> lenię dzy: te lepiej--jdrizad_ziaK^=^mzuramift 
i .. .. ■' ' "~
Jesteś w pułapce.

z.ch! Ach! Ładnie pana Złepano# I ani ruszysz się pan

stąd, ani krokiem.

LUDWIK Pójdę! Nikt mnie nie złapał! . z

Tomasz keli!

LUDWIK Jestem wolny I Nikt mnie nie zatrzyma#Życie moje do tanie 

tylko należy#

TOMASZ .©óż-^r-znwzy-^nnaTTTrele jest kobiet nanŚw3SCi^a-dŁe-i>«na ~

LUDWIK To ona chc la 1 a, aby w ją zabrał z sobą#

TOMASZ /wyjmuje z 'bieszeni • garść drobnych złotych monet z zatajoną 

natsiętneścią/ Patrz pan!

To,

To da ci życie,to da ći wolność na zawsze!

N odmawiaj mi tego,o co cię poproszę!

ystko,czego ćl trzeba, /kzdyaha-głęboko- i-et^lena

TOMASZ .

i liczenie,

Pomyśl,młodzieńcze!

Jestem pobożny,ale gdy czego prMgńę,

Dam ci 

wetujoMąiR j.

4

a rażę mego zbawieniaTo piekło mnie nie wstrzyma, choć ni
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HLaczego panu chodzi o j^kąś kobietę?

Unieszczęśliwiasz ją i oboje zostaniecie nędzarzami, 

(hioda-p-m -lu xxa~-na śniadanie# ■

■ Km?.

Dam psnujco trzeba. I wolność na zawsze. t-ozumiesz pan?

I Ja też byłe..; taki,

LUDWIK Kie rozumiem,©© pan-ehcte powiedzieć.

Pauza,

TOMASZ Byłem kiedyś taki sam,ale bardzo wcześnie pojąłem,że 

przede wszystkim

Dobrze jest mieć pieniądze w banku.Mech będzie pochwalmy Pan 

który dał człowiekowi dolary,

Aby każdy mógł'sprzedać to,co posiądą,a kupić to,czego pożąda# 

I aby każdy mógł żyć w sposób dostatni i wygodny,amen!

Pieniądz to wszystko,trzeba mieć pieniądze!

ranie ,rób pan pieniądze#

LUDWIK Chwiałbym bardzo#

TCMASZ Rób pan pieniądze!

K^acząłem nie mając ani grosza! Ale nie miałem żony* ' 

Dwa czy-tjrzy razy,od jednego ciosu, 

Traciłem wszystko-^co miałem,lots of fun!

wszystkiego tu dostaniesż,wszystko można tu kupić lub 

sprzedać.

Gdyż tu się znajduje rynek,gdzie kupuje stara Suropar 
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pan na Zachód,kup sobie famę,

Wyoraj bruzdę,idź ni-;, przed siebie cały dzień i siej pszenicę, 

siej kukurydzę l

Pszenice. indyjska .sięga wzrostu człowieka,pierzasta jest i 

nosi kłos wielki i ostry,Hoduj całe morze świń, 

tiożer: się omylił cc do ciebie? może jednak znasz wartość 

pieniądz®,

Załóż wtedy bank,kupuj,sprzedawaj i Rób zresztą,co chceszi zręcas 

ny człowiek wszystko potrafi.

Uchodzi Marta i Lechy EŁbernon,

aule wluśnle- w;

LECH? k^i taka dziwna,Dlaczego,

Dlaczego!pani wciąż.tu siedzi? Dlaczego pani nie przychodzi 

do nas do domu? ;

■Woli pańi tę marną chatkę?

Przynajmniej niech pani zje dziś z nami obiad,

MARTA Pani/wybaczy, - .
LECH? Go? f

MARTA Ludwik może iść,Jąn nie raogę^Czuję się niedobrze,'

LECH? Awn.zująC motyl sr-w frmMe/ Jaki czarny motyl!
MARTA N i^h^paisA-^tr^l^Ildy^lecijj^t-^z&3?iy, —- .

A kiedy usiądzie,jest kolom_pyłiŁ^, . 

y/^iój mąż rai mówił,że spędził noc u państwa, 

LECH! Tak,

I-iAJTA Byłam sama i była taka burza!
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gfcżące morza-pracował o wydłuż całego wybrzeża*,^'

Fale szumiały,uderzając o strop kai^iettKpotrójne błyskawice 

napełniały pokój blaskiem; i tepiiie!.Fyczerpany strumień 

deszczu * ■

liatr przelatywał Z^-taką siłą.

Przyginał las^jak pole kukurydzy;

Nie wia$e£BO,có to jest? a dmie Jak gdyby się dmuchało ustami, 
t y' \ >

T'3^łŁ&--»a4-r^kę/----------- ;  — -------------------------—-—-

l¥ ^gąaeglądfo. ■przel ntni e ■■na-4»udwilca/ Słyszeliśmy, 
\

Tę dużą wierzbę za stajnią wyrwało z korzaniami*-----

MAJTA Morze

Jak' gdyby przerażone poruszyło nieczyste 
s obie, kie dyś my\ p łynęli

- Od drzwi wiodących na pokład widzieliśmy 

śniegiem zasłany,lub ni e^okojne, smagane

sumienie* Przypominam

morze jak step

deszczem morze -

cmentarną równinę.

Kto wie,dlaczego Wleje wiatr? Dlaczego wody się burzą i koją? 

Słonce

Zatrzymuje się na ze cle i okry a blaskiem równinę której 

się. przegląda,

A fala odchodzi w najdalsze dale, 

Aby pozem powrócić do nds»Ale ból 

 

Trwa i nie odpływa z megd. serca*: 

fla gi pnlrrytn 4ratr^tr|ram< -4r»^fi>łlw 1 r anrf ■pwłnyraJ
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LECH* Oto jest południe.®Dzień się sogpcdzielił na dwie części*. 

Słońce pożera nasz cień i wskazuje godzinę,która nie jest
'CL) godziną*południa!

A cień się obraca na inną stronę,

LUDWIK Jeżeli wietrzyk nie opadnie,pxzejedziemy się wieczorem 

łódką?

TOMASZ Nonsensel Sobota,

LEGKY T ommy 1

MASZ WELLI '

LECHI Tomasz zbawienie zapewnił sobie pobożnością!

toięc teraz dlatego robi pieniądze,przecież trzeba coś w życiu

_____ robić*_____ _ ------------- "
LUDWIK Kiedym jechał k_8tee przez północne Kisscuri,

Na drodze pośrodku wielkiego błota

Spotkałem nędzarza w iachmanaoh,okrytego czerwonym błotem,

brodę miał jak zimowa twa,

Prosił, tmie o ©oś do ąjedzeniai

Mówią© wkładał palce do ugts nigdy nie widziałem tak wielkiej

1 głębokiej paszczy!

P©wiedział ia!,że rok ternu,co. do dnia,przebywał w tym samym

miejscu, ■ \

Podróżny jakiś',który jechał jak i ja,

kzuciłmu garść ....©net.

Część ich upadła na drogę i podniósł jeę a lana część

spadła do błota i dotąd szukał tych monet,! jeszcze nie

wszystkie był znalazły

Prosił mnie o jedzenie i mówił

2e ześle mlHlash| Bożą5* za to.

Ale ja miałem tylko cztfcry kukurydze w ol strach i trzydzieści
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mil jeszcze do Horses heads

"Łaska Boża"! Cóż to znaczy?

TOMASZ I odmówił mu pan?
/

Nigdy mx® w życiu nie włożę z panem pieniędzy w jedno przed- 

siębiorstwę.

Co można wiedzieć? Zawsze trzeba-był^ -braćy--------

LSCHY Stoimy tak,wszyscy razem,wymieniamy zdania,a oczy nasze 

unikają siebie,

Usta mwóią słowa, a uszy cierpliwie słuchają*

Ale ja mam ucho czujne jak sroka! A Cyganki,które mają bystry 

wzrok

Mówiły mi /mieszkałam z nimi przez pewnien czas/

Że jeśli przenikając kamień mogilny pruyłożę doń ucho,

Usłyszę wreszcie ,jak w głębi umarli

Mówią wszyscy razem o pieniądzach.

Słucham i słyszę,jak się mieszają między nasze słowa trzy 

szmery:

Szmer morza,

I lekkie drżenie w listowiu,niby oddech śpiącego ,i krzyk 

Świerszczy polnych w trawie wysokiej.

I mogę v.niknąć jeszcze głębiej,aż do duszy,gdyż słowo 

Odpowiada cudzym myślom, 

Niby w grze jakiej,z góry wiadoma odpowiedź.

Jak istnieje harmonia keSate kolorów,tak istnieje harmonia 

głosów*

I jak harmonia głosów, istnie je zgodność dusz,które się kochają 

albo nienawodzą.
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A my wszyscy czworo mamy czarne włpsy,może dlatego spotkaliśmy

się tutaj

Jak robotnicy,których wynajęto

Ach i Ach!

do jednej roboty.

Stańmy w kółko jak dzieci,gdy liczą na kogo padnie kolej,

Akkeri,ekkeri ukeri an

Fillassi fullasi - Nicolas John

Ouebee ąuabee - Irishman 

Stlngle*em, stangŁe*em - bucki

Pauza,

TOMASZ 'Well4 Chodźmy na obiad.

Wychodzą.

50
CzW)
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To samo miejsce •Popołudnie tegoż dnia*

wchodzi Ludwik Łąine; Marta siedzi przed chatką*Strząsa okru-

zyny Chleba z sukni, 
^adłaś obiad?

ŁUM-K—Ar-dł

chlebl Nie

MARTA

LUDńlK

MARTA

3Eih.i.

LUDn IK '

MARTA\.Hic byłam głocfcia.

fe^a?ćęk suchego Chleba 

nich?

ak? Chcesz ranie zawstydzić ,że

jadłem

sama pieczes

Nie mogę jeść

Dlaczego wie

prosśte cię

Ależ nie

możesz jeść tego,co wszyscy* 

cMeba,jest zawsze niewypieczony* 

żnie jebteś czymś zajęta? Nie ja przecież

ajszego

to*

amy wcale służby#

^Mrsty’l "ni' był o za ciebiezegO1 zawsze'jestcś--źł^--trtn

1 chwiląf 
/

-, /bb ec-t ?rty eh, rz-

LUDWIK Dlaczego nie pcszłaś z nami

MARTA

LU-- IK SŁaązeeCt Co ci się nie podoba? Ho.,mów*

wyświadczyli na® tyle przysługi Zapraszają cię. uprzejmie,

2 od razu niegrzecznie odmawiasz*Znać twoje pochodzenie*a

aHARTA Nigdy nie będę jadałaPU^nioh*

LUDWIK Co za złośnica 1 DlaCzegoMfoTEÓw^&Miab^ mówić i

Uważasz ich za niegodnych twego towarzystwa!

Do,.rav<y,nie rozumień ciebie*Wolisz jeś? suchy chleb w

__ SHwotncści^co?-—-------------

To wszystko,aby się tylko wnie sprzeciwić: wyde^e^-ct-sią

•"—żg~lttbiąztaft»ehodzić *



Jesteś zazdrosna o wszystko,c© mi sprawia -przyjemnośće

KŁ-e^to rai nie sprawia żadnęj^prżyjeiiiności,tylko,widzisz, 

Ja ta.i choS^jbe^źi nu tym zależy« A ty

Jtrgtaizwyczajną egoistką.

'MARTA Laine,dlaczego mi to mówisz?

Dlaczego mi każesz patrzeć na tę kobietę?

LUDwIK Ta kobieta. M agtabyi -Myć grnfia raJatczai ■

Uważasz ją za coś niższegol wiem,wiem, co cheesz powiedzieć!

<• Nie trzeba gadaÓ7fe&edy-niQ- nie wiesza- -

To wcale nie jest tak jak mydlisz,mrr-^4==ws£ystko=wgtłuf^zyza4

%łe-ty chcesz byó n^-drze^za-cd-wszyatkleh  ̂
i 

już dosyć ciągłego obcov?ania z pospolitymi ludŹMii&zasami.

czają potrzebę kogoś inteligentniejszego!

A ona słucha fmiie,uważnie^Mogę z nią swobodnie rozmawiać,nie 

nazywa mnie wariatem,

KARTA 01 Ludwiku,nigdy nie nazywałam cię wariateml Ąrłaeże/

LUDWIK No,noiNię płacz! No, nie płacz już,nie płacz!

To prawda.^yłem brut alny^ Przepraszam*

MAFIA ^esteś teraz zupełnie inny niż dawniej *

ŁUDlsIK Si odka Goryczko, jesteś prosta i kochana.

Jesteś stała i zawsze jednaka, 

aś 1 j e st oś—

tobie jest zawsze jasnot .

.Dlatego też czasami lękam się. i ohciał bytu się schowac przed 

tobą.

MARTA Lękasz się? Mnie? Ozyż-nru^-^i zróbig-oo złege? I cóż to 

ćhcesz ukryć przede mną?
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DWIK Tak*

\ lydajesz się taka mądra,a jednak musisz mieć jakąż wadę, 
\ bowiem " i

dąkże byś pokochała mnie ,takie dziecko?

Knie,przybłędę skądsiś?Nie wiedziałaś przecie,kim jestem*

A wziąłem cię tylko za rękę i poszłaś za sną,

rusiałaŚ. się bardzo wstydzić!

Ludzie mogli pomyśleć ,/

Że zostałaś \ną żoną dla dogodzenia rodzicom,! że powinnaś

być zadowolona^z takiego zakończenia sprawy
Tak,byłem zupełnie obcy,i gdyby zjawił sig^był kto innymi,*

Pewnie ®i się już ''przykrzyło w domu,

MAHTA Laine,kto inny pr^ewaria przez twoje usta! Dlaczego chcesz

ssiie tak upokorzyć? \ /

Czyż jest co złego-w mojjkS r ił ości? I czyż nie jestem twoją
prawowitą żoną? . \ /

LULfeiSC Byłem dzieckiem.A ty ppt)imaś była -ws^stko przewidzieć i

nie słucha.- innie, / \

EAfTA Za późne już! Pamiętasz,co odpowiedziałam: wJuż teraz cała 
/ \

należę do ciebie I /' \

^astanó?/ się! Odtąd na zawsze będziesz mnie miął przy sobie,
' 'k

czy będę ci miłą ozy nie 1 I będę ci jak kula u nogi,i ciężka

kula” «

k tyś md mówił,że mnie kochasz* \
** / \

LUD..IK atuialnie,kochałem cię! I kocham cię teraz jeszcze,

Kią’ czynię ci żadnych' wyrzutów,Karto! 

stl powinie®®® był nigdy żenić się z tobą,

Każdy szkwkiHX człowiek ma swoje obowiązki,Przyjąłem obo­

wiązki vizględem ciebie.

Ni© 'zapomniałem też o nich.
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Ale nie mogę ich wykonać*

Ledwie wi£ starczy na utrzymanie*Dobrze jeszcze teraz,ale 

co zrobimy,gdyb będziemy mieli dzieci? Czyś o tym pomyślała?

Trzeba myślę® o przyszłości

• Puść Kinie! Puść śnie i nie zatrzymuj ' Wydaje mi się, że’ 

trzymasz mnie za rękę i świecisz lampą prosto w twarz!

Pójdę tam,gdzie nie będzie przy mnie nikogo*

Kie mogę cię nawet wyżywić I -Wiesz,że nic ni® uziemi Pytałem

Tomasz® Pollocka*

Czy jesteśi zdatny do czegokolwiek f I .powiedział mi,że nie*

Iwilc zenieT" ■ ‘ ■

MAKIA Powiedział mi przed chwilą to sarac, 

LUDwIK ^aprawdę? Mówił ci już. o tym?

MARTA Już?

LUDWIK Powiedz«Co myślisz c nim?

MARTA Myślę,że jest bardzo bogaty*

WIK Bogaty? Jak jaki króli

ŁUDV>IK\Ma szalone szczęściei yak^Qlowa44rTTr;ż5bij;17oię'rP:tiire.ku 

j-eig^nie za sobą innycłu

-Tak*

HJtó. ai łsz^dz^e o nim mówią I

J&ki^cmcie^je^ie okol Tjtki bogaty,taki prosty!

Zdziwiłem się>4owied^l®w^y się,że on może kochać I

Prawdziwy króli

MARTA Tak*
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LUDv. ięty~ dolar^jńa-s-^ iyków^Już nie pamiętam,

iTa, którą się on ożeni*,**,

Nie możesz tego zrozumie©

wałżeń$twś jest kontraktem^który się unieważni© ze zg^óą obu 

stron*

No taki

A Łechy nic na tym e zależy*aby być Jego śutósnk żoną, 

stkąj mówi,że ja też jestem artysta: nie■ wiesz,cna jest 

dba o pieniądz 

A on jej nigd 

No ,m©te trochę ją lubi,jak się lubi konia^ 

MARCA Tak* /

LÓDóIK To pi© jest to samo 1

Pollock' jest człowiekieia rozsądnym, i dla kaprystt nie wypuści 

ki tego,co już raz pokochał*

a

nie kochał*

z

M

■—JEjpostą_l miłą żonę,takI Chciałbym,żebyś była szczęśliwa/‘artol

Chciałby^^asató^ napra .1- krzwdę,którą ci zrobiłem*' *
SłUCha&Może już wiesz,co ci powiem*?

HAFT A Noże już wiem?

Pomyśl tylko trochę ,a może już o tym pomyślałaś ? 

ffŁe^r.lam.feo on ci pwiedżiał dali r^no.

ydLggias»P° mnie n-io & się



Puec mnie i nie wiąż się ze mnąi

Nie wiem,co on ci powiedział dziś rano*

Ale

Prócz bólów/! żalu,

Jeżeli chciałby cię wziąć za’ żonę,,* /

WA@A-<^ói^Hó1~'Zajrzyj -mi w tuurz! Cpojrzyj iia^M^i^,któx'a awykga 

zwracać si^~~ku tobie z szacunkiem!^'"

Spójrz na twarz twój jak się okrywa ogniem wstydu!

Czerwień przeraźliw^J^Cgniu,

Oto wybuchasz^kf^yasz mą twarz!

Bywaj,^pa^czko żaru8 Buchaj krwiąI Pałaj obrażony policzku! 
4.udw3lw nopemiłeś czyn bp^nstydny^SprzeZałeś żcnęzaoieniądze*

Mówisz ,że nie wiesz,co on mi powi-ee ział* Ależ on mi ni© nie 

mówił*

Nie mówiąc ani słowa,objął mnie jak rzesz,która może należeć 

do każdego*

Gdybym była psem,który sypia u twych nóg,

Albo wydłużonym koniem,którego czas sprzedać na skórę.

Nie włożyłbyś sznura w ręce kupca

Bez odrobiny żalu*

A ode mnie tak gorąco pragniesz się uwolnić,a przy tym jeszcze 

zarobić*

Biada ■•r44

Oddałam Ci się ,b&ad&> mi, a tyś mnie sprzedał,



jObedą-C- mi ręk^-na^arku, jak zwierzę na targu! 1 •jest^_Jadc^^ony<, 

Jak ojciec rodziny, który dobijając tar^u-d^Iicząc wszy tko w 

myśli,ciszy się wielce,

I sądzi,że wiele zyskął^Tnic nie straciły

&AHTA—BOTT^Ójl

C>łdika-4Beicłr-zntEir£v^^ ,na którym już nikt nie sypiał!

0,stole kochany, któryś stał u jadalni!

0,mieszkanie ojcowskie,leżące gdzieś daleko,po tamtej stronie wO# 

Ogaady napełniające szczupłe płoty! ./

^atrzcie,patrzcie na to wiarołomstwol

Hańba!

Hańba!. Policzek w twarz! Cios! agrodzcna miłość! Niwnawiśó w 
sercu,które mi jest tak drogidf

0 Laine! Spojrzałam na ciebie nagle jak gdyby olśniona! 

Przestań mnie nie nawidniećI

Cóż ci uczyniłam? Przestań mnie nienawidzi®^ za tosże nie jestem 

sł. odka, a j estem/pełna goryczy i

Masz władzę nad mną,Nie oddawaj mnie innemu!

Nie prowadź mnie za rękę ku niemu i nie mów:

•‘Teraz-jfest już. twoją!

FiąszZbiei-Z" ją! A ty-zostań z nim i niech ^ię-^jp-rowadzl—n&-pokoje 
s^ojeM

LUDWIK Hart®!

■feAidlA—Hańbą!- H ąńbą I -0 h^./.bą-t

LUDWIK Nie mów tak do mnie!

HAfiSES—Powfedai‘u~ci, źlaś uczyniło-
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Mówisz że nie chcesz mi przyczyniać bólu, 

 -± ból jest moją powinnością.-Al-eż-

Dziecko

Krzyczy i bawi się na olności,i lubi jeść smacznie,! lubi spać 

dowcli.

Ale rrozuifl przychodzi z wiekiem do człowieka i oto młodzieniec 

spoglądając w twarz młodej kobiety

Radość,

Którl ?ię łniszo ' nie jrk roc 'tężna; widzi ją jak: w noc

uczu

w i os »
Widzi się biały ogród w blasku błyskawicy*

Mądrze zrządziła przyroda

Gdyż jest to rzec-ą dobrą i doskonałą,i dobrze czyni on gdy 

obejmuje ją z płaczem i szl' chr-niem, 
I ■

mężczyzna aż do tej chwili był -sam i panem sw^ej .woli,

A odtąd na zawsze już ma przy saki® swoim boku kobietę , która

nawet s®. jego z-nim dzieli i łoże.«A-

bierze-^=4ffias.zcżeT

Był leniwy, a odtąd musi cowa-#

Był niefrasobliwy, a oto przy chodzą niepokoje,

I pdtaiądz,który za^ia ,nie należy do niego i nic mu już nie 

pozostajej

I starzeje się.,podczas gdy dzieci ja/, o rosną,

A piękność kobiety, gdzież on;?, przepada?

Kobieta ż>wct - ladzie w bólu i nie -m nic pozą tym, 

Któż będzie tak odważny,aby ją pokochać!

- r, i.r r? t?nk4-prócz-ir

słusznie obejmuje z płkiczgi^r-Ż^ocs usznie . cc ... unkarai.

A ona m* wnosi

Nie

dze za to,że ją zaślubiaj 

mie,Ludwiku! Nie sprzedawaj mnie! Nie
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Przestań mnie nięnświdziećjLains!

\whadzi Łechy a.bem-

służbie-tej Jak tylko

0 Łaineł Jak bb^dzo ciebie kocham!

r odpę dzaj mnie gdyż jestem

Me odpędzaj rnie: wląłeś mie przecie z neg$ 

ffiBiCfce

PragHą przeto, służyć ci .1 

zedhceszl

mnie gdyż Jestem pełń goryczy,ale i słodki. jest 

UklękniJ ,Ludwiku i Ja też uklęknął 

Spojrzyj w moją duszę,a ja z^edziwem i szacunkiem przyjmę 

twoją duszę, 

Na xęce moje^M^cząc,gdyż Jest ona stworzeniem Boga* 

I BógJłOwierzył Ją mojemu sercu i .moim dłoniom,
nieszczę^Łlwa^Po cóż ci to mówię? Wszystko cc cl mówię 

źle rcz^jsiesg, • * v .

ŁWMY 1 kg/ .., JaK to? Pan tutaj! ISLatego nas pan tak

wześnie opuścił?

U0WIK Przepraszam,

L£Cn¥ Widzi pa^il Nie może v#ytrzym«^ bez pani ani

minuty,

Ale to bardzo niełatnie z pani strony,że -'.ani go nam nie obce 

ustąpić ani na chwilę, 

Jak to? Pani płakała! A pan jak ponuro wygląda!

, Ach! Ach!

Sprzeczki miłome!

MAKEA l±®n?^tktó-aŁiii-wcale®
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LECHY /p£trzy"Sa"nlą/ W^aje rai się ;.jąni wcale przystojną,pani 

Mart©! Alejak dawno pańfitwosą po ślubie?

MAFIA /cichutko/ Pół roku*

LECHY Pół/roku! To niewięlei! Ale któż może się pochwalić,iż 

pąśiadał coś na t^ie’.1?

Ach * aeht Ach - ach!
się

Mam wielką ochotę powiedzieć cc4 pani i trudno mi powstrzymać I

Niech pani patrzy,jak on spogląda na mie.Jak gdyby się bar^ze 

lękało 

Powiedzieć Ludwiku ?

LUDwIK Jak pani chce?

ć-Hoz^ie.*

LECHY Pani wie,Ludwik spędził noc dzisiejszą ze mną.

MARIA Gzy to prawda?

LECHY Laine, odpowiedz,

MISIA Mów , odpowiadaj!

LECHY Ach! Ach<

mA i TA—Zwiedziałeś ,że nie kochasz zacnej "kubiety-próoz renie-*

Razy gdę p^łieś mi dziś ran o, przysiąg lei I

LECHY Mówię cJjSpędził dzisiejszą nfec ze mną*

—Miłez,wjlrzyco^-^y mów ~ uzy Lu prawda?

HJD/ IK Prawda*

MAf&a Prawdalliie raasz już prawa do wy.uiiawlania tego słowat

Ludwik ohce odpowiedzieć,

LEGHY /zanńyka uu ustg~ Nie odpowiadaj jej LudwikuI Niech'

krzsczy, niech płacze! Cóż nas to może obchodzie 1 
‘ ' ■ '''

Niech płacze wobec nas: miłość nasza pomnoży się przez to!
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Czyi skłamał tak naprawdę? Przysięgłeś jej dziś rano?

Jeszcze dziś rano? " /■

Doprawdy postąpiłęś<nikczemnie! ,
Znam

O-Słodka Guryjgźko,j akże często śmieliśmy się z ciebie* Saścto: 

cię równic?' dobrze jak on®Opowiadał mi całe historie o tobie 

i śmMliśmy się 'oboje* ' ,

To nie ja go przyciągnęłam ku sobie? przy szedł sae ku mnie.

Nie wstydź się,Ludwiku,i powiedz jej,że mnie kochasz!

Ghcę ujrzeć wyraz jej twarzy*®© miłość Jest bardzo okMtnat 

Wydaj® się łagodna i grzeczna,a jest prostacka i bezwstydna, 

sete^^cją wolę ,7ktoi^ jest nam~bbcą i "dlatego uusłffiy jej—. 

^uchać-nabożnie^ •

Trxn~Tgj t/ięc-teraer-eine-Ti ni® wstydź się4-

Czyś myślała,2e będzie kochał cię wiecznie? Keeheł-eię7«-Jednak

MARTA Ciesz się,znalazłaś taką miłość.I J • ; ,i ł;j
LECH? No,płacz! Płacz!

i łącz gonp-pmi łzami! Nie udawaj durnej4 No,nie wstrzymuj się 

'od płaczu^

dachem/

Ach, ach! Ach! Ach, ach!

Spójrz na nią,Laine,wcale nie jest taka brzydka jak ty mówisz^ 

^..nrz ma prawie ukią-głą, juk kcblot.y z Syrii.

MAHCA A ty-czemu się ze mnie nie śmie J e sz ,Łatee? Patrz na.mnie

i ciesz się z zamiany,jaką zrobiłeś,

LUbwIK- fegnrtTSTżmo moja! karto,żo^iC \
i^Łftatety, j^kżfi "ii, >
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.1 * ais, nazwę

obą»a

chłodny rozsądek!! Nie

Sekret mój i wst

O i ał o

rgzsttygć cię z tcbą-t—■

zyiay tlM p oboju , w aaolka

yBię goryczką,bo gorzko isi jest

■cśĆHrjast'

ąz musze.

moj

nppycha ich do czynu

godzien tknąć ciebie.

wydali

silne jest ciało młodych ludzi i mocno

porzucić,gdyż tak każę .

ęr-rrr-^T^się—na -tcyi-ehciałem kłamać i ukrywać się ,

i

aleL-d^3az-wszyfetko sj^wądtuło® ■

przywiązałem—się do/-tasuLej kobiety,choć wiem,ze nie jest ciebie 

“godna,nie Jest uczciwa® '
1 • / ■ ■ ■

Kocha mnie i nie mogę się obyć bez niej!! Żono mojal żono, która / ' ’ /
jesteś przy dnnie.j Jesteś przy mnie, a muszę cię pożegnać4

Z ’ . z

Jesteś tu,a muslmy się rozstać, 
/ \

•.iAfWA Ludwiku Wołam ciw ko imieniu:! Posłuchaj Kniei
' ' ' ' ’ ‘ ,

LUDwIK Słucham cię.Słuchała.
•/ . - . ■ ' ■

EAKCK ś odnieś głowęl 'Spójrz mi w twarz i w oczy moje,a powiem ci 

prawdę, •/

Kradłeś już wówczas,gdy byłeś dzieckiem®

B-o już wóŃczas grałeś i potrzebowałeś pieniędzy.

Błąkałeś/ się z miejsca na miejsce, jak człowiek przeklęty,a gdyś 

się gdzieś zatrzymał

Nie stawałeś długo gdyż niespokojny duch clę gnał gdzie indziej 

rrzy szedłeś w tychwędrówkach do nas, zabrałeś mnie z sobą punie 

któram się nigdy nie zuszała z dom dalej

Niż do rozstajnych dróg,kędy stała kalwaria.
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zttbbą to ody bca grzrtilrc i przepłynęliśmy'' 

rlrUgą--4Xfcronq rtutyJ .

Mów teraz, Oskarżaj runie.

Dlaczego mnie nie chcesz?

Słudze się mówi,cc zawiniła.

Ale ty nŁe masz żadnego powodu, jeno nienawiść,którą ku mnie 

żywisz!/
LECHY Ac^, ach!

LUDWIK Marto nie -możemy hpł żyć razem.

Nie wystarczy mi pieniędzy.Kie możemy być zawsze razem.

Rozsądek się tern sprzeciwia. ■

MARTA Rozsądek?

LUDWIK • Rozsądek się sprzeciwia,o Słodka Goryczko!

MARTA Gdy mówię o. miłości,przeklinam rozsądek* ffie-lę kaj—się', 

^heiweze-. Oddam”51 -wszystko,'co mi dasz!

Nie wiń rozsądklit Obwiniaj duch zvXerz;cy i złośliwy,instynkt 

ucieczki i gwałtu,który? mies^k^w tobie.

Nie wiń ciała swego,jakbyś winił sługi*

Obwiniaj ducha nieczystości! -

Ducha śmierci izniszczenią,który uwodzi ciałó,gdyż śmierć jest 

jego przeznaczeniem.

Przecież/istnieje wola w sercu ludzkim i boska woń dana jest 

jej .gfeug;rzen łkała ,iak- ząpnrh rPTL.ulj ..i,

Kle wy szłabym za mąż,ale uczułam miłość ku tobie.

C^Łąińe* wszystkie zwierzęta sz^y bez strachu do ranie i dzieci 

nigdy nie płakały,kiedy je brałaimha kolana

-Wzięłam cięiorzywią załam do ciebie moje ręce.
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<^4r^uLDżesz zrozuwifć a ;r^44nl, j a ką

Nie ^d^odś^o^jniUe,lę kam si^ateys^nie warłl

Nie rozwiązuj rąk moich^ktore clę obejmują.

Kie czyń mi tego wstydu! wic? odrzucaj :-.nie,gdyż Jestem twoją 

żoną,

Patrz.oto jestem przed tobą I-
^uwiisu Łaine,wołam cię w niepokoju])

Patrz na miel Kie ..xem,c© się z® mną dziej e,huszę to/wszygtk© 

mówić wobec tej kobietyI Ona się ś deje,a ja cię błagam w poni­

żeniu!

Nie odrzucaj mnie! Nie masz para a odrzucać,gdybyś nawet chciał! 

LECH! Parwoi Ach,ach! Słyszysz? Nie meśz parawa’ I Co? Gna bur 
/ t /'

prawo do ciebie. Słyszysz? 
Cofam^ojąTtękę i mówięl^rób c/chceśzl

Tak,nie jesteś jej godnymi
/ 

Podziwiaj? przecie ■ <.
Jak nagle, od razu,dała cl/slę pować z domu, 

Zanim co mogłaś zrozumieć.

I jak cię szpiegoaała/ Dopro.v.'dy trudno się było prsed nią 

schować,
/ •. - ' ■ i

Ale óna zna ciebię?a ty jej nie znasz.Dobrzej

Powiada,że jest /uczciwą,to tarczy.
/ ’

Ja nie iaogę ukryw©ć,kink jestem,xńvnlc jak tego,żeś ty sam 
/ ■ 

przyszedł unie „bezczelniej
Przyszedł^ do łóżka, twego gospodarza’ i wziąłeś mnie z iąk 

tw ©go chlebodawcy •

2yłay wolna i wiesz dobrze,że znałam innych mężczyzn przed tobą, 

Alę/zapomniałem, o riich wszystkich i ciebie teraz kocham.

Kochaj i: nie! Je stera pięirną damą!
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Naprawdę jesteś stworzony nie do tego życia, 

Życia przy boku samicy,jak ogier przy klaczy®Nie sprzęgnie 

nikt z oślicą badanego >1 osia!

Chodź! Bądź wolny!

. q0 powiesz,gdy usłyszysz za drzwiami wycie zimowego wiatru? 

Pomyśl o lasach! Ślizgając się aż do >wbca gnącej się gałęzi, 

Schylałeś głowę i 'widziałeś pc«i stopami w głębi przepaści 

wierzchołki łrzew wynurzające się z mgły ,p lewo sov?y przelaty- 

wały w świetle księżyca®

Pizyponaaij o strumieniach ciemno-Jasnych,gdzie się widuje 

olbrzymie szare' ryby? 
/

Łososie i muskalcngi!

cchaj <nie,rdyw jestem „ i- Jcnw! Kochaj mnie,gdyż jestem' miło­

ścią,bez reuw i rrwi. -

Błądzę z miejsca na miejsce i nie jestem jedną kobietą,jestem 

wieloma kobietami zmieszanymi w wymyśleną historię1

Żyj! Uczuj w sobie

Moc młodeści,której niełatwo sio sprzeciwić®

Bę;lź wolny i Śmiała żądza

Żyje w tobie jak lew ponad wszelkim prawem!

Koc baj labie,bom jest piękna!

LUDWIK /do tarty/ A cóż ty x.-e-.ic-sz?

I4AM’A 0, Lained^?>'t >' ze mną połączony mocą- sakramentu,

Związkiem'nie roz-i? realny w

LU^IK^A-dsTej^

FiAflA ^He—sł-ucitójk-tege,ee-iftówi—o^gdyżrto’'^di2ystfcrj'est kłw i,-.'* - ' «
■^w.e£i..-X^widaoni2£-J> ■*s

Włi.iK Co jeszcze?

MAJTA To wszystko,

^estem^bisdnaiujjasteiŁ-t^wd;'®ij^stW brzydka' ,;3^gtm~za Zdrożna®
■ ’ł
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LUDWIK Nie masz nic

taąwwMy ja kocham'tamtą. /wskazuje Lechy/

LECSjiY Nparwdę?
LUDWIK Tak.

LECHY Na rawdę unie kochasz,Ludwimi

LUDWIK Giebie$

LEGHZ Powtórz! HkutSf

LUDWIK Ciebie kocham,a nie Hartę-«

Pauza.

IWAHTA Żegnaj mil
\- Pozwól mi cię poż-3<w.ó,.gd.yź dzień.sfe już kończy.0 i»aine,kiój 

\cężu,pozwól mi sooj rżeć na ciebie,zanim noc nastanie! Daj mi

dotknąć ciebie,zonim się rozstaniemy na wieki* /obejmuje go/ 

Żegnaj I
/ p o^\u auza/

Przy;pńsie?lu! Kc-chanknl zięczniku!

DlacZegcĄ to uczynił?-

rożnasz kiedyó,że nie jestem tylko gorzka,a że jestem słodka^ 
\ to

Tc nie ja ofichcdzę o d ciebie** eraiętaj ,żeó ty mnie od 

siebie odtrącił i 2e całowałam' w poniżeniu tŁ»oje ranię* 

A teraz muszę clK opuścić* 

/pół*»yauza/ \(

Niestety.! Jakież to cfi^żklef Boże! /oddala się o krok/ 

Żegnaj ,i*ainet /'-ychvdziXx

Pauza
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LEGHY /deklamuje półgłosem-----

'Niedźwiedziu! .ilgo? Wilku!

Nie mogę już wyżej się wdrąpać! Kuzynku Raccoon! 0 wiewiórko 

wspinająca się po szorstkiej korze!

^atrz na unie,dziadku mój,wialki Łosiu,gdyż tutaj już umię". 

ŁUOWIK Ol To jest opowiadanie ©"Dziecku z kamiennymi powiekami1’! 

LEGHY /ciągnie dalej/

"Przez cały dzień wspinałam się znt rodnością, i bardzo było mi 

straszno.

Przez zgniłe stare .pnie, przez niepewne złomowiska kaiaienl!

A teraz już. nie mogę iść dalej i" -

•'IK /naśladując niski głos dochodzący z daleka/ "Wowt" 

LEGHl "Hakat Waha! Ahi!

Są już blisko mnie i słyszę głos mego barta!

Zmiłuj się nade mnąjgórol

Umiłuj się nad nieszczęśliwą! Zmiłuj się nad dzieckiem,które 

noszę w swym łeniwPrzez cały dzień,góro,czułaś jak bose 

kobiece nogi wspinają się po twoich zboczach, 

likryj mnie,góro,o goro,abyK mnie nikt nie mógł znaleźć!

u panie,jak tylko przyjdzie ciepłe dobre lato,'

Kobiety pracują na polach bobu i prosa,I zawsze, ile razy 

p odnosiłam ,gł ową,

Przez cały błękitny dzień aż do wieczora,zawsze widziała 

ciebie na twym miejscu

Siedzącą jak dobry gospodarz,spoglądający" na okolicę i na jasnej 

ność pogody.

Kochałam ćlę,X oto przyszłaś razu parnego,góro,do mnie'i 

©znałaś mnie.
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I oto niosę ci dzieciątko pod suknią.

Zlituj się, gore, nade r nąt

Nie mogę się już wspinać i uto kładę się na twym zboczu w

zarośla chłodnych liści 2

Hahal Wahał Ahi! Rahaha!
Nadchodzą/cierpienia Śmierci!

Dodaj mi/sił,abym wydałti j© na świat Zanim umię i Zlituj się

nad nimJgdy to będzie eh.-opiec i ni€ch mu się nic złego'nie stanie!’ 

/ąwatrzAłw-HŻnie—

Ale słuchaj, nie; -pomć znów cnie z kolei.

LUDi IK Jak to?

LECHY kochaj rmiel 
i

Tak ..i Jest s utnot <-ł gdybyś wiedział,jak - lelki we mnię mieszka 

smutek I

Ucałuj -nie: -jestem wolność, a tyś dopiero co porzucił dom.

Ale strzeż- się,niw oszukuj naaiel <

rąk—~L

Znbejtuje gc zz szyję ze-feŁecnem/^

,ge—st^&cłm.że jak wściaklo—autuce mróy^ek..•<»—•-

LUd^IK Puść?

«fiesz,że wkrótce umzę9

I spoty kam cię oto jak więź żawwbxxych k»/iatótv#

Daj ini Eapcwnieó o wszyśtkiia.

Daj mi spoglądać na ter -■' ox.- cy się dzle,'-prj. lasu dochodzi 

nas dziwny zapach i .-osmak.

Nigdy nie będę pracował raz^u z ludźmi.

Witaj, powietrze!

itajp godzinie zachodu#tajennico radości,

Życiodajne słońoe,które azystko czynisz widzialnym!

Dzie-. się kończy oto i morze ze wszystkich stron
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Podnosi się toscazjoariua,i ■ naje-.ni się o tej godzinie,kie.<.y 

nadejdzie lekki wiatr.

Teraz zaraykaia oczy światu* b wonie! .wonie,których się tutaj już

nie czuje!

^apaofeu każdej róży,każdej trawy ros

\

ł ;

pWrW ,̂ 40 '

st.■■iitej w cGicni człowieka!
.. v

\ Z



lił

iwa

To samo Mejsoe.Tegoi dnia wieczorem,natychmiast po zachodzie słońca, 

świetliki Jok iskry błyszczą w trawie i. liściach drzew.

MIWA Mora które.' U ',^Uf.:.dtateni. w __
‘tóogoca jedb-i. jHsnp,tpdy--dWQxyp'-kwdtg£e7^~^®^»drzwb 

' ietizyk łagodny jest wówczas i słaby, 

I dn

A wtedy dnie poczynają się zmniejszać, ■

Ale

ie się ®ydłużają,ai po czas,kiedy wykłos^z^ię zboże. .

eszczo trzeba. trochę czasu, aby^^^ owoc utworzył i wyh©do-

wał»

X don rżał

OWOC

Ale

,który służy 

e<y przy©ho$ 

teraz yteraz

Mie­ ow/jest takie

©Słpwfekowi i owoc,który wu Jest niepotrzebny 

ą wiatry koszące trawy i deszczu potokiI 

jest caeś pokoju, 
f '

Jak zwykle,ale wszystko wzrasta na ziemi! .

Srze jałowe drzemie w spoćzysku,

h ,iiwt 'j^:oT.T7-r?lm,dnicń kiedy. słGdee- się zatrzymjw
-~l

,atł© gnśnłe?

A w

słyszę jak w staje przypływ i ;?oc

Odgrywa Królestw© nieba,

ym' czasie. kobieta trzymają© oburącz lustro kMe się stroić,
• k •

I ha też powinnam się ustroić

JTaz wdowa i zmienić aukAi^

St

wiedliwoAci! .Sprawiedliwości? > '
. f ' .

ę oto wobec Wszechświata i widzę Jak wszystko istnieje 

sp rawiedliwośoi*

I będę wołała,^dyż cie.rpię niej^rawiedllwoić,

v jestorn, i pokor¥jaj.lReg.eH:rEyle ?aój hę dziw wy ałueliaaaijy

■^prnricdliiccoiI ełliwościl

Kochania a nie byłam kochana.



Byłam z nim złączona,a roz.: ączył się ze mną z 

3LpLpwifedział mi,że mnife-serzuca^y&o sic rozfe ,e

I sprzedał ranie jak Zwieraj tj

iii.ita.j. -

„itajćie, 
Figuzl

jącei ‘

W ita®

zjawiające się na/fIraamancie*Vy wieczne i '-/y przemija­

Taką,

Focie -

my planety ,któiy 

ci4»^©cys

cc noc dążycie drogą Hr.owca!

.jakaś była p/zed początkiem świata,zanim się zjawił Lucyfer 
/

uego pr£yszłe( o przybytkus otrę łzy

z oczu.

Oto,jp.cwiefii/powracom z pustymi zę^oma, 

się nade raną,którzy tam niieszkaeStsU

raclszku,któryś żył tylko dwa tygodnie,zjawiłeś się

Zwiłjijci/

0 fflóp

j£f flecie przelotnie,niby cień pszczoły.na

rmi^Tw moim w~

Fmie>bwiem posłałeś- mnie

Jako wiernego sługę ,które/«u kupiec powierza klejnoty na ' 

sprzedaż i jako asądrą kobietę*

I spotkałam tamtego człowieka iuwiodłam go w dcm,

I pokazała.’ ■ .<au owe klejnoty,a on nie pojął ich wartości i nie 

zrozumiał, czym '6h\ są|

X nie cłiciał ,abym go tego nauczyła,! nie uwierzył rai,i szydził 

ze ...nie.

A więc powracam do ciebie wrraz z wszystkim coś -i ofiarował 

tak jakem odeszła.

Nie znalazłszy kupca.
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0 Laine - juk bardzo się kocham.

MI® A

mi smutno!

witari cię , samotności,pełna o^ttgtów,które po wielkiej ruchomej 

równinie wiozą, we złabas^gnie!

Witam cię ,przestrzenj# 

Stoję oto 

przelotna 

.Stoję oto

skąd f^ązcze przechodzą.

Ziemio znaleziona jok bogt-.ctw© orzez siwiejącego człowieka,z

bosa n%4ybrzeżutna twardym piasku,gdzie fala 

wyrzeźbiła dziwaczne desenie#

rfh owym lądzie zachodnim,o,ziemio odnaleziona w miejscu

Ziemi

zdają

wygnania? „smutno rai jest na twych równinach i rzeki twoje 

ii się głupie!

lara ciebie, ziemio,skąd przy -yłam! Ziemio rodząca zboże

poranne*maki czerwieniejące wśród zielonego żytaWon®

W sp om'

i mistlyczne gronai A skowronek unosi się ■& twych pól i chwali 

Boga.

Słcńce \
rodzinny,wrota moje,podwórze 1

0 słodka tęsknoto! Zapachu ,■ierwsizyoh fiołków• kwitnących zaraz 

pojg st

z opadłymi liśórni

Pawie

Pamiętam tutaj, © wa&

ppnieniu śniegu! Stary ogrodzie, gdzie w trawie zmieszanej .

wyskubują ziarna słoneczników!

|^chodzi Bgchy Jlhemo^

LECHY Salloi to jaś

BARTA Pani?



LECHY Tak,... ani się tziwi?

Przyszłam pocieszyć panią, ' ■■

Znam życie lepiej niż p&łni.Byłag^kirOdM szwaczką,ale nibt_iui— 

nie płacił za robotę i umi^tłar z głodu.

Kie płaciły mi panie wtyfte po sto tysięcy dolarów każda. Co

Za bezwstyd?

Niech pani ni^^azpacza.

Niejeden mj^e^uż tak porzucał.

Czy on nś^rawdą kochał panią tak bardzo Jak to móvi?Jak on 

mógł^crzucić panią - taką całkiem do niego należącą - .dla mnie,

Nie rozpaczajs.^ój biały ptaszku! Jeszcze'Hiei aa będziesz muslała

płakać.

KARTA .Dlaczego pani x rzyszła urągać r;.i?

LECHY -&- en się tyc^y...THrn,»» \ n płiTWM.yl p»

Dlaczego pani się ni? z ‘-ije,; r? ■ cięż pani jest kobietą dobrze 

wychowaną?

KARTA Nie mogę popełnić zbrodni.

LECHY dój ty kubeczku białych fiołków! Koja słodka 1 tlij ko 

..■ lelkanocnal

Jak mogłaś poz -ó.i jżeby cię przy nie tak traktceał? kapałeś 

go,a on się śmiał z ciebie I Jesteś tchórzliwą 1

Bat oś się? A ja,jeżeli mnie nie po rzuci,przeklęty szatan skutku, 

Zabiję się,Nożyczkami, roz' ruję sobie Vnętrznośoi1 Uduszę go 

gazem* abiję się»

Co ciebie wstrzymuje? Dlaczego się nie zabijasz? -—a “
KAKTA Mówi pani jak szalona.

DECHY zięć zabij jego? Nio jesteś kobietą,jeżeli nie masz w sobie
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my śli o zejście ♦2&b'ij,cddaję ci go,

MAJTA Hot

LECHY Nie ch€Gsz7 «
I nie boisz się tego,że .ja każę zabić ciebie?

MA IW A Mób, co chcesz,

LaGHY Muszę ci lać inną redę♦whisky jest dobrym lekiem na ukąsze­

nie węża®

whisky jest pociechą tychtktórzy są samotni, o których nikt nie 

myśli.irij cwo czarne mleko! Daję ci dobrą radę! Tc debręt

'• yp ił a; .1 dziś tak dużel

I jestem dziwie wesoła!'asm. ogień w żyłach,ale nie w sercu:

ząwze żostaIixX U-Cuii coś.tczągo ni« rozgrzać,jak sopel 
\ ' ** ,

lodu owinięty w senefe.

To nic nie szkodzi!

Jestem dziwnie wesoła! ^-am dziwne myśl 4 kam szatańskie myśli!

*■ ali się we mle wszystko jak puchar ponczuł Zobacz czy nie

•widzisz w mych ustach błękitnego płomienia! /szers^srrrtwierB■•■-s®

Szeroko otworzę u-gta ku ksi&życowi^aby się ochłodzić,

I będę pusta wewnątrz: można tui będzie sięgać wiechciem słomy 

aż do wnętrza*

Księżyc w pełnleZmy czas aa jtrzyż*aiie włosów,powiadają starzy 

ihraerzy,gdyż 'wó^’C2as odrastają sztywne jak trawa,a rzaMie jak 

świńska szczecina*

Ach! Ach! i-iówię ci,że jestem wesoła niby kot!

Widzisz tę -żierzbę tam.?

MA IWA ćidzę*
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L.ECHY Widzisz ją ,/deKTSSGje/ "wierzba ta jest jak wdowa zielona,
>

gdy burza nadchodząca zacierania niebiosy..."

^atrzyłam na nią dzisiejszego ranka podczas naszej rozmowy i 

myślałam,że każę cię na niej powiesić,

Na dobrze nawoskowanym sznurka,Oczy wtedy wyłażą z głowy jak 

ślimaki! 
9 •

Kam takiego Murzyna Krzysztof a, który to robi dla mnie* widzia­

łaś mojego Murzyna?

Czy widziałaś dęby zielone z ziemi Kreolów? Jakież to smutne! Xz 

Te długie mćhy,które z nich zwisają! Jak piękne są tam cmentarze 

Mam , cię w ręku, 

MAJTA Wiem o tym,

LECHY aah1 2ylk© nie trzeba udawać wstydliwej t Będziesz szczęśliwą 

z Tomaszem Pbllock!

Nie mówisz nic? A więc nie dowiesz się,dlaczego tu przyszłam, 

MAJTA Ghciała pani udać przede raną pijaną-1 ■

LECHY Czuć mi z ust alkoholem! /bimcł Hf' waim/

WiesZjże mogę go zrujnować? Tak*

Może się to pani wydawać dziwne, ale 'wystarczy

Aby się dzisiaj spalił ten dom! Mogę to wytłumaczyć,

Nie wiem, co jeszcze zrobię,Będę szukała dziś w nocy... Ach lach!

Gram różne kobiety w teatrze i umiem udawać wszystkie?

Znam złośliwość dziewicy i figle dziewek i znam metrony,które 

są jak koty angorskie.

Diabeł wszedł we mnie jak w pusty dom, i nie może już wyjść żeń 

jak kot zaplątany w serwetę.

Ogień płonie we śnie! Powiedz mu,żeby mnie kochał,

I żeby mnie nie porzucał! Powiedz mu,że go kodham i że wciąż 

mi go brak,

I że wezmę go za głowę i pod ramiona jak robotnik ciosający
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kawał drzewa

1 leżąc przy nim nauczę go wszystkiego co umiem./deklamuje/ 

«»Łc&e ludzkiej radości i igr,których nikt nie nasyci".

Nie skryję się jak cz&rc^nica r głąb czarnego szybu kopalni, 

I ni .-. .tudic’w.ać czarnoksięskich zaklęć, /

Takich ,któro żelazo stapiają Jaw.-c/.óa ,i 'cakicUpstore przynoszą.

zarazy

Lory ająco drobne-dzieci,jak m.aanę ...aitt/ych pataszków

I takich,na kt< : lomieidr tryskają m rynkach i spod

iun ntów miast l

ustach :.ych _ . onących neazp dcs.-?onalsze zawl^aia*

Zn -,k lany przeze miś p^ystę^juj® ku. mnie aiłodzieniec,

Którego kocham ped Łismowlę i Albo starzecko , ni j; inn.

z /o 'bródkiem zjetcnyar białą ;rzywą zbliżę ku mnie

BezkcztaJ^tny. kr;g /ze?.

X nie zbliża ją ńxę oni .ku . .nie- damo, te rnie bayiea Liorą

nasion'..,

p.zu .t a>,-ścl...:..^ci„,.7..M,.:.8wcr3jl Kobiecej i zfflby dzieciństwa, 

-tu do p-r^CyjCi^r^ienia i zasłużonej kary IChe ix ąś c i ,łąkc

Chorób ta nie sięga ich tylko.a szerzy sie bez końca

Ttśtknlyty jeot ni? 
~ r^turrrnnpw"**"**'

[Uto jest radość,

jak ludziom

A ty te: Lzlicg.

KARPA Ach!

.^Diable cię natełw-ł wdowami i

•JJi : etr -cży sz t?nie, śeatahie^este Ludwika i poślubił

mnie -n ,r nózi, io

Żałowała go^Gilziwź bceim z..róe^ wię c.n \..c :tki sobie,

jak nie do wzgardzonej żony,
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Czemu chceśz zburzyć? 
*

A ty chcesz zburzyć to właśnie, co go może ocalić

i -elen wstydu i ufności?

A kto

esw

upartym.

zburzył coś, mus i .^budować natomiast cp innego, jeżeli 

tylko

v Niech

by.

potrafi.
z

Bóg mnie brćni,abym miała Zniszczyć cokolwiek^ Ale gdy

kraju,

v ■■ iuPiej po południu,kiedy tak gorąco,

Siadał®ri/na trrwlą 1 u ier-zaj? .c

» bel

ł.kiem żelaza ć żelrzo,wołałam

I

’ balie"!

czarną. smugą opadał na rozciągnięte prześci©- 

©uczono .wille, że is olno ''eptać zboża, ani nie wolno porzucać

Chleba na ziemie

Ale kłaść resztki na kopcu granicznym albo gdzieś pod krzyżem,

I nauczano mnie nie brao nigdy nic cudzego*
tiMWimynwiwM/ 'wm rn '<wwm.LiLJ.iW ii.Łiiiii.iHiLn ipwiipmirriffnii^pmwinw^

LEGłTf Dobrzet A wi„c u... li „ o ' > \az >owie-3z Liu,źeby nie uciekał*

On chce uciec*

Bszpmiesż? ®"o właśnie przyszłam ci powiedzieć*

^aż mu mnie kochaćt un chce umknąć,czytałam to w jego oczach*

^yślę,że zechca zobaczyć się z tobą.

Jest' teraz jak owad gotujący się do odlotu z końca mego palcal 

Niech nie uciekał A jeżeli ucleknie,

Umrze napewnoi Niech nie &ądzi,że wyniknie się z moich rąk-!

MAJO?A Jak to!



- 61 -

LEGrIY Powiedz a® to, jeżeli go kochasz! %ż mu mnie kochać! 

i-owdedz mu to, Słodka Goryczko! /wychodzi/

Pauza
|^hoSiZŁMdMljy*aine<, Sta.je nieiuchómo.o p-arę kroków od żony, 

LUDWIK /głucho/ Mart ot

Milczenie*

LUDWIK /-ciszej/ Marto!

LUDWIK To ja*

afrSlGzenle*..

LUDWIK Odpowiedz mi!

Mile zonie*

LUDWIK Nie chcesz mi odpowiedzieć?

MAJ®A -ŁfeŁnel..

• r^eczyrlś^Xs^iw~>ogliś®y^r^eei®"ży4-we—ds^ojernie mając nie * 

LUDWIK Tomasz Pollock*.*

LUDWIK Nie odpowiadasz nic?
5 ‘ . •

KAflfA Mów,^aine,ja słucha®.Nie widzę cię, ale słyszę*

L^BtSK—r»^ką mOj" ry-We-X

—H4.'c? już ant-«-łodka ani-gerate clla ciebie*

LUDWIK Będziesz mi jeszcze, suko,pił a gorzką, wdą aż brzuch ci 

pęknie jak bucika! ^ak widzę,Zd cydow^ałas się już.

MAITA A ty,czyś nie wziął pieniędzy?

LUDWIK Nie brałem pieniędzy... a tewiten... bogacz,hę!

Namyśliłaś się,co! Zgodziłaś się*

Powiedz prawdę ! Wiem już,że zgodziłaś się*

I-iAIWA Prawdę? 0 kłamco!

LUDWIK A więc Zgodziłaś się!
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k liczenie.

zamianę.

Długie fidLlcz<nie,

stracone ;

I to złote oblicze^k

LUD..IK Prawdą jest więc, że zgodził a 2

Puchar s£ferckl i głęboki,

Przyjd^ku anie,^.:.-bo mej a-l i ójdś,panl

LUDLIK Słuchaj Słodka Gorycz

Kie podniosę już głogu

I myśl o tym, co wid^i 

Gszystkc straco 

Nie jesteś mi j

Kleszczę sny 1 Kjio 

jakby ncc be 

4 *am wypić j

i upi^ścił.

A v

ów tera noc spokojna wzbrania mi tego, 

re całymi nocami spogląda na słouce, 

ono z wysokości w tej cichej godzinie.

ałodką^krto,i nie jesteś- mi gorzką si 

elkie światło dla oczu moichi

l.i sen żeśle i zamknie-M oczy? A sen jest

gżycwai

har gorzki a tak nieomylny,że włosy pow stają

»

Kio lacgł Gir* 

wszyscy jesteśmy z-łtywii

■i
HA Bia.,?aku , tę smutne są twe słowąj

oja,abym cię ucałował

UJDW1K gŁiartftr Puryrr1?-ł-"T ry*rmożna oswoić dzikie- 

go zwierzę’cia,Wiiera ono w niewoli,Dzikiemu człowiekwi
. ..... ..................... ....... .. 
również' pęka serce.



- 63 -

A ja jestem z innego plemienia i dlatego'śnie nie zrozumiałaś.

' ^amię Łasz',kiedyrr.-citr-p-esaałybyłem--chory*Bya?em-pmię^izy--żyei-e&~a- 
r> /

^4m4erGią»- /

I kiedy w gorączce wstałem z łóżka, /

Urżałem najprzód dwóch ludzi,niosących kawał drzewa ramionach?
to były o&rzwia złączone^ poprzeczką. /

A potem ujrzałem garncarza,jak-stojąc na czworakach formował na 

kole swą głowę? a to były taczki,które-tam ^ctoś zapomniał.

Mijałem wiele krajów,chodząc tu i ówdzie/

I wiele rzeczy widzianych zapoirniałmaTjuż da no,a włosy mrowią 

mi się jednak ria głowie. /

A kiedyś idąc drogą bez końca ./

W lasach mjzzsksffi na bladej róynihie ujrzałem przez otwór w płocie ■

Nagiego trupa o głowie łosie/kopiącego śnieg ciernistą gałęzią.
Mijałem wody czarne / .

I rozległe błota i prz^yłem do tego kraju,

Gdzie Indianie Z Mueblos raz do roku wychodzą na poszukiwanie

■ dusz przodków swo^ón? 1 powracają z płaczem wielkim niosąc kosze 

pełne jśółwi._ /_

Spotkałem raz/sacheua,widmo mego prapradziada z plemianie Szczurów, 
v——* ~ ~r~ ~~~ ~ ~ ’ ~~~ ~ .
który żył. przed, laty.

- I podał kęs żywienia ,abym jadł,
; anurzyle® w nie’zęby,i miało smak mydła,! nie chciałem jeść więcej. 

£j j , ____  _______ __________ • -______________ ______ ____——’  —— — . ... _—-„ : -

'■te./ to ę siałes przebyć wody szerokie i w ciemności przybyłem 

sc/iwtą-Ci. ■* »

MRŁA—G-Bożej i^to-dueh , złośliwych wciąż" cię dręczy F*

7.3: ro; Scipkoa,

HAR^A—4łokąd choco^ i jo1?---- — '
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ffipwiK iliddanuli Zdradzono. imlg^—£-tyó mnie •to..:,sdradziła^

'■"Czy to prawda?-igtpawludzi

Odpowiedz więc! Dlaczego mi nie odpowiadasz! rł^^fe±s^Ebe=smji6ZI 
S . *.

Uciekajmy stąd!

■Świat jest jak pustynia,a ja sam jestem zupełnie.

Kie powiesz ani słówa?

MARTA Co chcesz,abym powiedziała?

LUDWIK dowiedz mi,że mnie kochasz jeszcze.Noc nadeszła! I stałem

si§ lękliwy! Teraz mogę wymawiać takie słowal

MARTA. Za późno już.Nie usłyszysz z ust moich słowa,o które prosisz.

liiywl1 ll,tyMt»i",«ei111 saaŁiail

LUD-IK A

. MO Me wyklinaj. gam sibie!
■ LUDWIK Mdsa&jg {jestem w tym wieIkim,oliwaguaia świecie, jak człowiek 

zabłąkany !

^yłresK^^aęiTNte- roaimim wcale tego,co sie do mnie mówi.Ale *
jestem jak zwierzę,które kiezuje się

Ku ięce pełnej, zielonych liści.

A ty porzucasz mnie za moją zdradę!

MARIA ^aine,jestem tu,nie porzucam ciebie!

LUDWIK . Odejdźmy stąd!

MARCA Zostań! Dokąd chcesz iść?

LUDWIK Uciekajmy! Tak trzeba!

MARTA Zostań! Czeka eię niebezpieczeństwo;!'

“ LUDi-.IK Muszę! Muszę!
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MA Hf A Ziosta^ł

Dlaczego tak uciekasz przed podmuchem wiat rui

^declą broniła i ocalą cię,gdyż nawet łabądź, 
Czy t^^ni^winna czapla broni siebie i -swojego gniazda.

LUDWIK To nie podmuch wiatru? ten wicher szalony we nie wiejel

Uciekajmy1

Ktoś jest przy mnie i pędzi mnie jak obnażonym mieczem.

EaRTA /btOTST go Za■ ■ ręką/ Wybacz mi,Laine!

LWwIK Co robisz?
.....,Ti,. Proszę cię o przebaczenie ' .

AGdyż,'byltdm dla ciebrir~ci^k^ i prży-kT^-t-Gwsr^y^z^ylrujęłaŁW

ci* zu rsteggem Mlig^^dUbruześHgr-ją.'
■ c
Alp. -1 ^3? i p I hi p ethown j tai--mni-e-urazy.

Nle-ayw—-

Niepokoju i nie sprawiedliwy oh rr.yóliy

LUDWIK Dlaczego prosi su,, mnie o przebaczenie jak umierającego?

MARIA i-owiedz mi, że przebaczasz.

. . .

WiklK A ty wybaczysz mi?

MHPA Tobie przebaczyć? Przebaczam ci,przyjacielu:! irzebączam ci,, 

drogie dobre dziecko;!

Dokąd cheesz uciec?

Mówię ci — nie uęiekniesz.Jesteś w pułapce.1-opatrz przed siebi 

Popatrz na boki,ną prawo,na lewe i w gon?

I obejrzyj się za siebie; spójrz na gwieździste niebiosa -



one cię zewsząd otaczają 4 - 

Dlatego obejrzyj się dokoła,

I stań przed ®ym,który jest doskonały i odwieczny*

I uczyń znak krzyża,gdyż nadchodzi chwila,w której podzielone 

będą czyny twe*

":;t iJlb triinl .Tiiijjrjjf

Ocean* Spój iz n^progi tych wód?

Człowiek starego świata ku ; ieczorowi zwraca zmęczoną twarz* 

Gdyż dla/n ego tara dzień się kończy,skąd fale przychodzą, 

Ale kataj Jesteśmy po drugiej 'stronie oceanu*

' ..S^aasfcJr-inrjftiMrp M,

Zanurzyłeś- się w morzu dziś rano i obciąłeś dosięgnąć dna;

Ale nie ta słońca ó może cię oczyścić,ale słoność łez twoich!

Daj. mi twe jęcel ..oblyesęcel ..dJTWTW kę/

' Ji|Uu piAlW--
■ aweta ■ pełnym . -rodości li"
■ a®y®e^w®^ate£s^t^^8H-d<ugirfi. ■

ft^reJ^laązgo tak chętnie chwytałyście i porzucałyście wszystko?

MfTA A teraz oddaj mi te pieniądze, które dostałeś'od niego*

LUDWIK Jakie pieniądze?' Nie. dał mi żadnych pieniędzy* '

MARCA Znowu kramieszrt

ńiem,ż@ .ci-'dał pieniądz>»
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LUjJuIK Zniszczyłem je! Wyrzuciłem! Nie wiem,co zrobiłem z nimi! 

MAFOfA Nie kłam przede inną w tej najwyższej chwili!

Powiedz pzawdę! Kówię ci, stoisz w obliczu śmierci,

Nie chowaj tych pieniędzy a oddaj mi je, 

LUDWIK Nie mam pieniędzy.

Czas leciS Czas leci! Kusze stąd uciekać.

ż ojgnuj_ łiaąefej&i

HAN?/ Żegnaj!

LUDW IK Żegnaj na zawsze!

chodzi Tomasz lollcc

/ćhódz

T•*

TCKASZ Good night,pani..Dobry wieczór.

iA^TA w lio^waią mi~pan usiąść? /«e&śde/

TóKasZ—Jaw. masiT

rry-nwTDTóśże'- p ans.„

■pani mąż jest nieobecny?

,ę po dżentelmensku.Zar-dzislejszy ranek, achów a'±c?

i-^___2r—Niwch uanl frak nie mówl>Aóól^ede ftsżyslkliii1 proszę u prze- -- ~ --- 111" MBMWlnii ilAt>l»iim.rwFmni,n , Lil|i .,, ,n ■|umn^W|tt!l.HUCTjiiT|mm;^^

TGMóZ Czy mogę przez chwilę zostać przy pani? Haarz nią do 

pomówienia.

Czy~~p au Jżtći- Gyyż pan nbutaj"" panem?

b
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alt s1 'iii a
TOMASZ Zdaje się Laura, 

Czy też Elmira, czy Elmftatu kobiece imię? Jest na Uniwersytecie 

nie widziałem jej praarśzło trzy lata.

. Rozwód,see? ZdajfF^się ,że matka jest w Clevelandzie,Ohio.

Wyszła za mźrsa ministra>Tak,na pewno Jest w wieku pani.

Ja tam^rfe myślę o wieku.Me mam czasu do myślenia o minionych

• Marta Pan wiele-przeżył.

■eresa robiliśmy razem?da nego wspólnika. Jak.

TU^SZ Tak,wiele pi zgźyieiml /w zamyśleniu gpOglądaJaŁ^^^j

Dowiedziałem się dziś o śmierci st^reg^rMike’a. Tak, mojego

wszystko Kinal© i ZdaJe się prześnionym shem*

Ale pani mogę opowiedzieć,pani Marto,

-I Bluffowałem,ale nie wiem,

Jak to się skończy.

Nie wiem dlaczego mówię to pani*

Pani mąż porzucił panią,nieprawdaż?

MAJTA Tak.

TOMASZ I co pani teraz zrobi?

KARPA. Pytał mie już pan o to dziś. rano.

irtprpg—■Przeuraśzam.Niech mi
^TWMiwa—iniioiiwmuiifiwmiii'.. .r

,r .ani lilia-

p^k-ne^-rawdę ,tQ' nio .patii nic do'pdwiedZ^la/slejiest-yft-i

bwrttzo—
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jrrtĄm sobie taki stary,! chciałb;
***" Mim iiBfir^BMEBOaMagaWMnBaaigMMaBMBgffiMMafcppwwMiigywwwłliwaagBPSeS^^ 

bi«ł-ełysz®ć od pani same dobre srows,

Ppzrcł-mi bu zostać ,Blttergweet4 
,a^-i-l^Mi.lM<iiMM.ri.'iii'iiriin~rr:.-"— ~ż~^g,*'*='-"---'i:"~'~-'ri:'~^~-.;-;;.,....nu..... .. .......u, ...

7 --ss.łncs?'-.,.

Jaki pani ma czar w sobie? Me wzbudza pani we mnie jak inne 

kobiety chęci mówienia i popisywania się.
” ■ • ' -z \

Ale chce mi się milczeć i myśleć o minionych sprawach

I opowiadać o da nych zdarzeniach,© których się nie mówi-, a 

które się chowa głęboko w sercu#

I nie pragnę niczego ukrywać,

Niech pani nie widzi we mnie wroga# ...

To prawda:? .

Zapłaciłem pani mężowi,aby panią, porzucił#

MARTA I ten biedak usłuchał pana i Wziął pańskie. pieniądze i

A pan przychodzi tu po swój łupi ..,,..

Ludwik mi wszystko wyjaśnił,Zrobił wszystko co mógł,aby mi

to wyperswadować,0,jaki wstydl

TOMASZ • Naprawdę mówił pani?

MA i-TA A pan wie? On- umrze zaraz,zabija go#

. 0, Boże,Bożel .

To‘yan,pan jest przyczyną jego śmierci,pan,pani  *

TOMASZ Jego śmierci? .

MAJTA Dlaczego'pan to zrobił? Dlaczego pan stanął pomiędzy nami 

i rozdzielił męża i żonę? Czy. to dobrze?

Gaśmy panu zrobili? Gzy-nie-miał/pan dosyć dla siebie,aby 

aazdrośció szczęścia ubogim ludziom?Dlaczego pan ohciał go 

skusić? ■ *

Byą taki słaby i taki ubogi,a pan jest wielki. i -.bogaty?

Nie mógł mu pan darować życia?

TC$‘iASZ Niech mnie pani wysłucha cierpliwie, '



Mogę wziąć na siebie winę,ale moją winę# 

Takie jest jednak prawo życia#

Człowiek dojrzyły i doświadczony,

Pewny, solidny,przezorny, zdolny, zrównoważony stara się zawsze 

Posiąść to,co mu się zdaje dobrem.

A że jestem bogatszym i rozsądniejszy od niego,to nie jest

moja wina.

Postąpiłem z nim uczciwie,nie uciąłem się ani do siły,ani do

wybiegów i nie chciałem go bynajmniej skrzywdzić „Ofiarowałem mu 

pieniądze,a on się na to. zgodził#

Miał ponieść przeze mnie szkodę i miał prawo żądać ode mnie 

w nagrodzenia, teł em .mu pieniądze,ale nie ofiarowałem ich 

Pani,i nie popełniłem nic nieuczciwego.

Pani-nie może powiedzieć ,że ją kapiłeml A Ludwik potrzebował 

piehiędzy. ponieważ miał panią porzucić.# 
J

To wszystko,co uogę powiedzieć#'

MAJTA Tomaszu Pollock!! Strzeż swoich pień tędzy,które ©i dają

•władzę nad. wszystkimi#

r-Czuwaj__nad_. nimi JL-.nie~ zajmusi^r zdrożnymi rzeczami#, 

TOMASZ Myślisz,że kocham się w pieniądzach?

•Ja? Kie.Co to,to nie# '' u

Parę już razy byłem zrujnowany i. prawie zawsze , >

‘“a poły z- wałasnej woli.Jest to szalona przyjemność równa 1 

.radości życia '

Prowadzić jakąś sprawę aż do samego końca#

MAJTĄ No,a gdyby dom,który, pan ma tutaj,spalił się?

TU-iASZ Jak to? Dlaczego miąłby się spalić? Czy pani-wie coś o tym?

MAJTA Cały jest drewniany#

TOMASZ Tak.i nie ma nawet safe*u.
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Postąpiłem jak głupiec! - ?. k

MAKCA Jeżeli się tak stróte..,.

TOMASZ To i cóż? Byłbym kompletnie zrujnowany#

MAJTA Niechże więc pan wraca .do siebie nie tracąc czasu*Baję panft 

dobrą radę#

Albo za chwilę ujrzy pan jasne światło w tamtej stronie* .

TOMASZ To sprawa Lechyl * ;

MAJTA Bie eh pan wraca bezzwłocznie#

TOMASZ Przeklęta myśl wożenia z sobą tych paierów!

MARCA Nie< h pan idzie# •

Pauza#

TOMASZ Niech-się‘do® palii Będzie ładny widoki

Nie będę sobie przeszkadzał w rozmowie z piękną damą#

Tak naprawdę*

To nie widzę przyczyny,abym miał postąpić, tak a nie inaczej# 

Pozwól mi zostać tutaj#

Czyż nigdy bie przemówisz do mnie łagodnie ,Bitterweet? 

wiem,że kochasz tamtego' i widzę twój smutek, 

Naturalnie,piwinienem i|ó ,ale nie. gniewaj się na ranie,

Gdyż wiem,że jesteś przy mnie i nie mara siły odejść#

o zwal mi zostać z tobą przez chwilę

Spychać daleki wystrzał

MARCA

TOMASZ/ WelU

Milczenie

TOMASZ A'to co?
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Zdaj® nd się,że nie brakło mi rozumu 1 inteligencji,! że 

wykorzystałem Je Jako tako.

X powodziło mi się nieźle,nawet zupełnie dobrze,I.pyszniłem się 

moim szczęściem bardziej niż czym inn^gu
• ■ / • . ■'■ .. . ■ 

T&k.

Wie miałem się na co uskat£ać,cof

Jestem poważnym człowiekiem i znam się na cenach wszystkiego.

Dlatego też. kupuję i nie chow* nic dla siebie: odsprzedaję 

zaraz.

■lak, /

Najrozmaitsze rzeczy 'przechodziły Już przez moje zęce i zdaje -

mi się w. tej chwili,że widzę wszystkie moje rachunki./
( Wiech k.1 więc.pani powie,dlaczego Jestem taki -smutny, <$r\ 

MA Hf A Czy Jednak każda rzecz wą 

TUUSZ Nigdy, /

Jest tyle ile głosi cena?

rani mnie-nie kochj^Bittfoweet, 

MĄlffA . Tomaszu łollock łłetw^t- - ’ '

^■ak rybak,-który' -wyciąga sieć pełną ryb, .

A odrzwa Je wszystkie i Jeeną tylko so bie zostawia.

Jak człowiek,kupujący los w ostatniej chwili, 

Logjktóey nosi wygrywający numer, 

Knpiłeś sobie więcej niż ci się wydaje.l twoje ostatnie kupno 

nie było najgorsze, ■ . '

TOIASZ Co pani chce pov;iedzieć?

MAFIA ‘1 OEiaszu Pollock,paxę rzeczy w tobie podoba mi się bardzo, 

Pierwsza Jest, prostota,z Jaką zdobywasz przedmiot,którego 
, pożądasz/ - \

Druge .jfest to,że Jak mówisz.znasz pan cenę wszystkiego.
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Nie płaci pan drogo aa marzefcia i nie' zadawalają pana pozory woli 

pamięć do czynienia z realnością, /

Dzięki panu każda rzecz dobra staje się pożyteczna*

Jak pan śmiał,pracowity, cierpliwy ^przebiegły ,uparty•

Jest pan spokojny, jest pan rozsądny i zda j e pan sobie dokładny 

‘rachunek s wszystkiego, c© czyni,! nie pokłada pan zaufanie

tylko w sobie, /',.

I robi pan wszystko-,co pan może,boć przecie nie kieruje się

pan przypadkiem*
Jest pan rozsądn^umie pan opanować swój rozum i woje żądze 

również*

I dlategOypań j©st wielki i bogaty*-e

TUŁASZ Jestem biednyDlaczego pani szydzi ze mnie?

Jestem ubogi pośród tego wszystkiego,co się da łatwo sprzeda^

MA A ;

tego,co dziś jest’moje,jutro będzie obce i nic - nie gojtg”

nie dla mnie*.

n«

TUMSZ That*s all»
| TtóiódzT^ecł^^bernon*^

ŁEClff Tomaszu Pollock,dom twój płonie.

TCKASZ Widzę to»;

LfiCSff Cóż to znaczysdla ciebie? Mamy drewniany dómekt

Chyba nie byłeś tak szalony,hi1

I nie przywiozłeś z sobą tych paierów?

Jak mógł powstać ten pożali Wszy.-cy domownicy się rozesżli.

. Sxa Byłam tam sama*' ę

Byłam właśnie w ogrodzie: nagle zobaczyłaiu coś czex»onego w

salonie, /deklamuje/
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*Dzwzwi zamknione i zyrygl-oi ane» y?-’ ■ .
Okna wszystkie zamknięte i ani jedno nie stoi otworem,zawarte 

ryglem i żelazną- 'sztabą.

Nagle niby „szaleństwo ponure w człowieku

■ Błyska „przez. -otoa, drzwi i wszy stkie szpary

Pjzezażliwy żar wnętrzat*

TOKASZ Leohy,zdaje się ,cB3 jesz się niedobrze.

LEGHI Jest©© pijanaI Jestem pijana! Hurrailedwie się trzymam na 

nogach, hu mrl

Bo ja pofidpaliłam dom,Tomaszu /-'ollock,! cały twój majątek 

Idzie z dymem, z dymem ciężkie i żółtymi Nie masz już nici 

' Hurra! Hurra!

Służba,dorzucić ognia,trzeba dcm oczyścićI Niech pali się 

wszy tk©,co się może spalin!

Niech palą się tkaniny! Niech palą się urodzaje i zboża w 

młynaćhfNlech palą się mia ta usx warz z bankami, 

Z'kościołami,ze sklepami! Niech potworne spichrze • ■ • . ...
Płoną jak szklanka rumu!

I ja też płonę ! I ty też będziesz płonął w samym środku 

piekła! taiu, dokąd idą bogacze,niby świeczki bez knota.

■ Spalisz się jak wełna,jak ciasto skwierczące na żaleznaj 

' patelni.

T Q<A .SZ Lechy ju^-tsj-tfezc

LECHy /D@kl.afiiUje/ ‘Wszystko spala i płonień czasu zjada nasze 

kości,nic tu nie pomogą towarzystwa ubezpieczeń*

Płomień ten nie zginie z chwilą naszej śmierci,zostanie naiią 
i • • ‘ • ■ • ’ ; \

parę tylko kości,a jeszcze będzie-nas pożerał.

• ■ G4 adkNasfc,widzieć,wJdzlSS' jeszcze

Koniec rokw"l liście koloru twej twarzy,
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I dzień- od rana podobny wieczorowi,kiedy niebo wciąż jest

czyste,

I czas dopełnia,gdy całe lasy i ‘drzewa osobne zarówno 

Oddają hołd jesieni i płoną klony i sumaki!

I jednesą adziaimsfi odziane .błotem ledwie się na nich 

dzierżącym a inne kolebią; Się jak wielkie zwierzaki całe 

okryte brązowymi falbapśmi#

A inne są znów ziel e,a inne różowe,czerwone4 

drogą, gdy chłodny wiatr wieje tak silnie!

A może jest nib płomień siny i brzeg sialuje na żółto.

I z łódką,którą 'óhwieją ciemne masy wody, patrzę na brzeg, 

na rozciągniętą olbrzymią ziemię,

I -nie^y szkarłatne i zielone,gdzie błyszczę gwiazdy wielka 

niby urzecht**

TOMASZ Wiech pani patrzy,one- zdaje się'płacze,

LEGHY ./półgłosem/ dyszla® z domu-z6 południu i od razu znalazłam 

Żółwia na brzegu rowu.

Ach,wracać jeszcz

Będzie deszcz

i białych kwiatów morze błękitnieje jakPomiędzy połam i trą 

skorupa ślimaka.

A w ciemnym listowiu tulipanów ca żśik żółte kwiaty błyszczą ja] 

złote lampiony

Ale 'tu odzi o co innego#' O •

Wida^na jasno oświetlonej trawie cień konia błąkającego się 

tu i ówdzie#

TOtASZ Co to jest?

LECHY Ja wie®,co to jest!

Biegnij!Idź! Trzymaj konia,jeździec nie umie go prowadzić!
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Tomasz Pollosk wybiega i powr&ca prowadząc konia,do którego 

przywiązane jest ciało Ludwika Laine.Odwiązuje go.Mąrta poznaje go 

i przez chwilę stoi nieruchome,Potem nie mówiąc nic bierze go

Vw ramiona i układa go na kolanach.

LŁGHY Weź go teraz i trzymaj gol Bierz,itddaję ę4 go!

Będzie teraz twoimi nie ucieknie od ciebie.Trzymaj go*

Ułóż go na swej sukni.-idzisz,jaki on duży i jaki ciężki.Ciężki 

nie lekki.

Nie bądź zazdrosna! Teraz m cały należy do ciebie, x

Wyszek mu jelita! i.y drzyj im serce,włóż je do gamka.Skrzyżuj 

mu ręce na piersi i przywiąż ,uu. głowę do kolan*.

Schowaj go w swoim pokoju,włóż do dzbana z kaszą*

Czyż cię nie dobrze pomściłam? i tym miejscu,gdzie są brunatne 

skały

' Gdzie pieniący się Sagadahoc wydziera się z objęć bezkształtnych 

gór,

Szedł, uniesiony wirem,kry jąc się w cieniu drzew i wybrzeża*

• \ Ale nie oszukał strzeleckiego oka i strzelby wiernej a celnój*

Jak cietrzew miedzianopióry zastrzelmy w locie

Upądł i leżał wśród wody i kamieni. 

Kazałam

Przywiązać go do grzebietu tego głupiego zwierzęcia*I Koń 

przyniósł go tobie.

Trzymaj- go,patrz nań! Upewnij się,należy tylko do ciebie!

Kobieta zazdrosna sięga doWgłębi i nie znosi podziału z kimkolwiek. 

Przeznaczeniem jej jest kochać,a nie być kochaną,gdyż fiiężczyzna 

. kochać nie umie.



IłAlWA Dlaczegcś odszedł- ode mnie?

Czyś nie pruysięgał mi,kiedyś mnie poznał, 

2e zapomniałeś $uz o święcie i drcgi -doń już nie odnajdziesz?

A Ja 'kochałem cię,cierpiałam gorzko w twoim ręku i dałam ci 

serce moje na spożycie

Jak owoc,w którym zanurzają się zęby,

I oto porzuciłeś mnie jak gdybyś lękał się mnie przeraźliwie. 

Daj mi spojrzeć na siebie,■nałżonkut Go mówisz? L-dpowiedzcie mi, 

wy chłodne wargi!

Umarłeś i sługa twoja nie może ci usługiwać, 
u akiż ból zastygł na twej bladej tuarseyłl dlaczego spoglądasz• ! _ - .
na mnie z wyrafcem 'zdziwienia i żalu?

Był przecie sposób, jakim mogłabym cię kochać,ale kochania cię 

inaczej.

A ty spoglądasz na mnie 'ważnymi oczyma#

ŁECHY A ja? Czyż ja go nie jechałam? Czy-nie mogę się równie 

uskarżać?

kobieta czeka w domu,.

Czeka'na każdego,który drzwi Otworzy.

Mkt nie przyszedł* .-

byszlam sama i szłam- przez dzikie pustynne okolice niosąc

Dzban moją napełnioną . duszą,- rzez Martwe słone pustynie*

Dzbfin stukł się i w oda' łez rozlała sią we mie

Jak strumień ukryty,© którym mówi przecłiodzieńs

!!Tu winno być źródło,gdyż-'trwa je^t zlel.onasr,a znajduję tylko 

błoto.

i' pijąc wciąż tę wodę staję sie pijana.
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Śmiejcie się ze nie,jestem pijana i nie mogę równo chodzić 

Zbłądziłam i nie wiem,gdzie jestem® /robi parę chwiejnych kroków/ 

Śmiejcie się,że nie mogę chodzić prosto? A wy? 

próbujcie,

Patrzcie,jak dobrze umaję pijaną! /czadzi tu i ówdzie,chwiejąc
się/

Kto- skubie z tyłu mój kaelusz? I like sorae drink® /śpiew®/

Two little girls in blue.,..

Dzieci obryzgają ją wodą i obrzucają błotem,a ona idzie zadowo­

lona, szeroko otwiera usta,.®

I myśli tylko o tym,aby się gdzieś'przespać®

I ja też chciałabym zasnąć,zasnąć t Dajcie mi się przespać choć

na gołej ziemiI

/kładzie się na ziemi i zaczyna chrapać/

Długie mile zenie/ \

MARTA ■ Panie Tomaszu,jak pan myśli,czy życie naprawdę nic nie jest 

warte,że można je aż tak zmarnować?

TOMASZ Góż pani chce,żebym odpowiedział?-Już nie wiem®

Sądzę,że życie każdego z nas na wartość dla innych, 
MARTA Tak pan myśli? Myśli pan,że eud^e życie ma swoją v»arto^ć?^^^y 

TOUSZ Takj  /

Marta wyciąga z kieszenJrwadwika Laine pdczkę dolarów. * 1 

MARCA Bierz pan to!

Aby mieć te dola r^p rzez jedną chwilę w kieszeni surzedał 

panu swoją żqn&//

I własne życie-"
Niech pan jLtbierze! To pańskie pieniądze® 

0sLainejXo,Laine1' Oszukiwałeś i.nie aż do sarniego końcat' 

Sprzedał^ żenę i posiadłeś paiery.
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Wołałeś pixer,który zwką Kinie i niszczy/tak łatwo.

A ja ci się zdawałam nudna i całe tyci® ■

Zdało ci się niczym,wobec twśich marzeń.

Niech to p.an weźmie żonie Tomaszu,wracają do pana te pieniądze® ' .

Niech pan przeliczy,czy wszystko. •■

Niech .pan żabierze te papieży.Napisana na nich Jest ich wartość, 

aby się nikt nie omylił.

Bądź pan szczęśliwy! Niech pan/wszystko zamienia-"na papierki i 

chowa Je do kieszeni. ' /
TCMASZ Bioię to,nie należy bowiejo/wyrzucać pieniędzy^

Pieniądze znaczą coś dlat tych,którzy umieją ich używać. /wstaje/ 

Jeden dziew się skończył,a/inny się zaczyna* u staję .Nogi zdają

się bardzo ciężkie! / .

dka Goryczko,choć ci zrobiłem wiele złego,przebacz mi

• Ńi 

tomasz 
MA W A 

Tausz 

MARTA?

rta schyla -głowę.

Co pani zrobi -teraz"

Zrobię sobie suknię /żałobną,hdyż jestem wdową. 

Czy mogę pani w c^mkol./iek pomóc?

Panie 1 ollock,jestem teraz bogatsza od pana.

TCLADZ To par.vda.Nie map nic.

Zda je mi się,że się. bardzo postarzałem/!

Stary jestem 1 pewnie trzeba będzie pójść na służbę, 

Ale już nie mam tego zapału i tej odwagi do pracy; dawniej 

przywierałem do żarnie rżeń, jak 'ostryga do skały!
Słodka Goryczko^zawsze cię.będę wspominał!

Cóż teraz pocznę?

KAI® A Niecił się pżn zaopiekuję tą kobietą.

TOMASZ Tak,Zaopiekuję się.



MARTA Tomaszu 1 ©Hocki Ucz się u marnotrawcy^ Ucz się u skąpcail 

Ucz się u pijanego i u młidzieńca,który kocha dziwacznie* 

I ucz się.pan u kobiet.

TOMASZ Cóż pani teraz zrobi?

'KARTA Czy ja wiem? Teraz ‘jestem nndn wdową* 

Iiięstety,Łainel G.

Mój mężul Jedyne moje bogactwot

Ale dobrze tak jest.

Tak, dobrze,żeś umarł,a ja jeźtem taka samotna i zrozpaczona,

1 dobrze jest,że nie stało się to,Czego tak obolałam.
I • , ;

I nie powinna®, wiedzieć,dlaczego tak się stało,gdyż jestem
...

■ prostą kobietą i pewlmoś-cią moją jest posłuszeństwo.
I

My nie'widzimy Boga,widzimy tylko mężczyzna,który jest podo* 

bieństwen Boga,

I czyż nie będziemy 'chwaliły sobie ■ Słońca,które nam go rozjg^-' 
/ J

Ania i ukazuj et /

Bie,nie wiem,co źrebię*

■Wystarczy nam dźień dziale jszy,żyć będę -nie® dzisiejszym i 

będę spełniała; starannie moja - powinnoś cl*

• Będę robiła wszystko,co mi się nawinie* 
/

Może .będę sJ^yła*

TOMASZ' Czy zeahcesż m|,pani,podać rękę.’?

Marta poctóje mu-rękę .Tomasz ściska, ją w milczeniu* 

MAJTA Miech mi pan pomoże przenieść go do. domu*.

Wychodzę niosąc ciałb.ludwika Ł*ains. .
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